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Warszawa, dnia 7 (19) Września 1891 r. 


Rok VI. 


Proaumorata w Warszawie: 
Roeznie . . . Re. 7 kop. — 
Półroeznie. « „ 3 „ 50 
Kwartalnie. . „ l „ 75 
Miesięcznie . „— „ 69 


Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20. 


Cena pojedyńczego nume- 
ru bea dodatku kop. 20. 


Prenumerata na Prowinoyi 
i w Cesarstwie: 
Rocznie . . . Rs. 9 kop. — 
Półrocznie, . „4 „ 50 


Kwartalnie . „2 ,„ 26 


Za Granicą: 
Rocznie, 12 guld. — [8 m. 
Półrocznie. 6 „ 9, 
Ogłoszenia przyjmuje księ- 
garnia T, Paprockiego i S-ki 
pokop. 10 za wiersz petitowy 
lub za jego miejsce, Rekla- 

my po kop. 25. 


TYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY. 


Wychodzi co Sobota. 


REDACYJA: Nowy -Świat Nr. 21 m. 20. 
Ekspedycyja główna: Nowy - Świat Nr. 41, 


w księgarni Teodora Paprockiego i S-ki. 


Co kwartał dodaje się bezpłatnie 
jeden zeszyt dzieł naukowych. 


TREŚĆ: Rozwiązanie Spółki, przez'J, L. P. 

Ewolucyja pojęć prawnych, przez Jana Lorentowicza. 

Geneza i znaczenie filozofii Szpencera, przez John'a 
Fiske'a. 

„Bez dogmatu“. Luźne notatki, przez R. Skrzyckiego. 

Głosy: Szkoły rolnicże. — Przemysł w Królestwie. — 
Odpoczynek Świąteczny. — Z uniwersytetu. — Protest, 

Z kraju, przez J. Nieborskiego. 

Przegląd społeczny: Łódź, Z Łęczyckiego, Radom, Pa- 
bijanice, Kijów, Daszew, 7elwa, Petersburg, Kraków. 

Przegłąd polityczny. 

Kronika powszechna. 

Kronika literacka. 

Odpowiedzi od redakcyi. 

Ogłoszenia. 

Odcinek: Dobre prawo stare dziewicze, przez Dr. Fran. 
Blame. 

W dodatku: Wróg ludu, dramat w 5-u aktach przez Hen- 
ryka Ibsena, przekład H. B. Arkusz l2-ty. 


Od Administracyi. 


Szanownym naszym prenumeratorom, 
płacącym kwartalnie, przypominamy nad- 
chodzący termin przedpłaty na kwartał IV 
r. b., prosząc o możliwie prędkie nadsyła- 
nie należności. Opóźniający się z przesył- 
ką pieniędzy sami sobie winę przypiszą, je- 
żeli nie otrzymają pisma we właściwym cza- 
sie, Przedpłatę nadsyłać prosimy pod ad- 
resem Zkspedycyt „Głosu” w księgarni Te- 
odora Paprockiego i S-ki w Warszawie, 
Nowy-Świat Nr. 41. 


ROZWIĄZANE SPOL. 


Po śmierci Windhorsta wypowiadano nieraz 
zdanie, że stronnictwo katolickie w Niemczech, 
czyli tak zwane „centrum*, złożone z różnoro- 
dnych żywiołów społecznych i politycznych 
rozpaść się musi. Dotychczas przepowiednia 
nie spełniła się i rozłam nie nastąpił, natomiast 
widoczną już jest zasadnicza zmiana polityki 
centrum. Zwrot ten nie tyle jednak zależnym 
jest od śmierci przywódzcy, ile od zmiany wa- 
runków działalności wewnętrznej i zewnętrznej. 
Jeszcze za życia Windhorsta centrum straciło 
charakter wybitnie opozycyjny, dzisiaj zaś jest 
stronnictwem nawpół rządowem. Ma się rozu- 
mieć, separatyści, albo raczej partykularyści, 


którzy nieraz ton partyi nadawali, usunęli się 
obecnie na plan dalszy. Centrum w patryjoty- 
zmie państwowo-niemieckim nie ustępuje teraz 
innym stronnictwom, a przewyższa, przynajmniej 
niektóre, w wierności i uległości rządowi. Uja- 
wniło się to zwłaszcza w ostatnich czasach, kie- 
dy Kuryja rzymska okazywać zaczęła wyraźne 
sympatyje Francyi, a organ papiezki Osservatore 
romano zamieścił artykuły, wyraźnie skierowane 
przeciw trój-przymierzu. 

Oświadczenia przywódzców katolików nie- 
mieckich dowodnie wykazały, że na pierwszym 
planie stawią oni interesy polityczne państwa 
niemieckiego, następnie zaś dopiero interesy 
katolicyzmu. Spór, który odrazu przybrał bar- 
dzo ostry charakter, został przez Watykan umie- 
jętnie zażegnany, a raczej odroczony. W każ- 
dym razie stało się widocznem, że w razie roz- 
bieżności interesów kościoła z interesami pań- 
stwa niemieckiego i narodowości katolicy nie- 
mieccy tym drugim oddadzą pierwszeństwo. 

Musiało to z konieczności wpłynąć jeżeli nie 
na zmianę polityki, bo ta odrazu gwałtownych 
zwrotów nie wykonywa, to poglądów na stosu- 
nek polaków pruskich do partyi katolickiej. 
Niejednokrotnie mówiono, że łączenie interesów 
narodowych ze sprawą katolicyzmu w Niem- 
czech jest dla polaków z wielu względów niepo- 
żądanem. 

Nie można wszakże zaprzeczyć, że w pewnych 
wypadkach sojusz z centrum, zwłaszcza w okre- 
sie gorącej walki kulturalnej, zapewnił polakom 
w Prusach sporo korzyści, które, przynajmniej 
na razie, wynagradzały straty. Dzisiaj jednak 
stan rzeczy zmienił się zupełnie, dzisiaj właśnie 
polacy pruscy, jako katolicy, i przedewszystkiem 
jako katolicy, nie mają powodu łączyć się z cen- 
trum, które coraz wyraźniej ujawnia dążenia ger- 
manizacyjne. Zmiana polityki Kuryi dała już 
pewne rezultaty, papież bowiem nie chce mia- 
nować niemca arcybiskupem gnieźnieńskim. 
Z drugiej strony katolicy niemcy w Prusach, Po- 
znańskiem i na Szląsku występują wrogo prze- 
ciw dążeniom polskim, najbardziej nawet skrom- 
nym, a niektórzy, jak biskup wrocławski Kopp, 
są zawziętymi szowinistami i tępicielami żywiołu 
słowiańskiego. 

Ciekawe fakty i zwierzenia w tej sprawie znaj- 
dujemy w Słowie, które jest przecie pismem bar- 
dzo zachowawczem i bardzo katolickiem. Po- 
wodu do wygłoszenia tych poglądów dostarczył 
ostatni wiec katolików w Gdańsku. Umyślnie 
przytaczamy dosłownie obszerniejsze wyjątki, 
nie chodzi nam bowiem o wygłoszenie własnego 
w tej sprawie zdania, które czytelnicy nasi do- 
brze znają, ale byttwydatnienie tegonż wrotu, jaki 


się odbywa w opinii publicznej polskich prowin- 
cyj Prus 

„Udział katolików polskich na wiecu wogóle 
był niewielki, chociaż gdańscy inicyjatorowie 
wiecu raczyli wyznaczyć dwie godziny na roz- 
prawy polskie. Jak na wiec katolików, odby- 
wający się w dyjecezyi, liczącej pomiędzy katoli- 
kami najmniej */, ludności polskiej, wyznaczenie 
owych dwóch godzin, podczas czterodniowych 
rozpraw, chyba nie jest dowodem należytego 
uwzględniania żywiołu miejscowego. Te dwie 
godziny przypominają nam raczej ową „wielką“ 
koncesyję, przyznaną znanym reskryptem mini- 
stra oświaty, a pozwalającą na udzielanie w Po- 
znańskiem prywatnych lekcyj języka polskiego 
w szkołach miejscowych. Przyjaciele nasi z cen- 
trum, a przynajmniej ich przedstawiciele w na- 
szej dyjecezyi dowiedli nam tedy, że i oni goto- 
wi tylko uznać prawa tutejszej ludności polskiej 
bodaj w mniejszych jeszcze dawkach homeopa- 
tycznych od tych, jakie rząd pruski udziela. * 

Dodać trzeba, że zjazd odrzucił wniosek p. 
Czarlińskiego, który żądał żeby przygotowanie 
dzieci do pierwszej spowiedzi odbywało się 
w języku rodowitym. Tymczasem „wniosek 
miał specyjalne znaczenie dla dyjecezyi cheł- 
mińskiej, bo zdarzało się tu, iż w miejscowo- 
ściach, zamieszkałych wyłącznie przez ludność 
polską, katechizacyja dzieci odbywała się w ję- 
zyku niemieckim, a gdy Gazeta Toruńska wy- 
stąpiła z krytyką podobnego postępowania, 
generalny wikaryjat biskupi odwołał się do 
sądów, z wnioskiem o ukaranie redaktora za 
obrazę. * 

Takie zupełne ignorowanie ludności polskiej 
wywarło na obecnych bardzo przykre wrażenie 
i przypomniało dziesiątki podobnych faktów 
z ostatnich lat. Głośne rozporządzenia germa- 
nizacyjne biskupa Koppa, sprawa obsadzenia 
katedry gnieźnieńskiej, nie mówiąc już o dro- 
bniejszych faktach — i zachowanie się organów 
centrum wobec tych spraw, musiały najbardziej 
nawet umiarkowanych i do dotychczasowej ru- 
tyny politycznej nałożonych, przedstawicieli lu- 
dności polskiej w Prusach doprowadzić do tych 
poglądów, jakie formułuje w ten sposób kore- 
spondent Słowa: 

„Aczkolwiek wątpliwości nie ulega, że posło- 
wie polscy i w przyszłości w kwestyjach religij- 
nych i kościelnych wogóle pójdą wspólnie z cen- 
trum, naszem zdaniem, najzupełniejsza emancy- 
pacyja w kwestyjach politycznych będzie musiała 
nastąpić. Na poparcie w centrum w kwestyjach 
specyjalnych dziś liczyć nie można. Trzeba go 
będzie szukać, gdzie się to da, i bez centrum, 
a czasem może nawet pomimo centrum. Poło- 
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żenie w tym względzie dziś jest łatwiejsze, niżeli 
było dawniej, pośredników nie potrzeba.* 

Zdaje się, że pewien i to dosyć poważny 
wpływ na tę zmianę poglądów wywiera Kuryja 
rzymska. Polityka Kuryi jest bardzo ostrożną 
i oględną, nigdy prawie za pomocą jawnych 
środków nie działa, w danym zaś wypadku musi 
liczyć się z usposobieniem katolików niemiec- 
kich. I na ostatnim wiecu gdańskim potępiono 
znowu te organy watykańskie, które przeciw 
trój-przymierzu występowały. Ale Watykan ma 
inne sposoby oddziaływania na opiniję, jeżeli 
zaś germanizacyjna jego polityka za czasów Din- 
dera nawet w duchowieństwie spotykała opór, 
to tymbardziej liczyć może teraz na powolność, 
kiedy polityka Kuryi występuje przeciw dąże- 
niom niemieckim. 

Z chwilą rozluźnienia związku z centrum, po- 
lityka ugodowa, którą propaguje p. Kościelski 
traci chyba ostatnią podstawę, na jakiej oprzeć 
się mogła. To też nawet w pismach poznańskich 
odzywają się głosy, że „polityka ugody jest błę- 
dną, bezmyślną i demoralizującą" i że p. Ko- 
ścielski powinien „złożyć mandat i zaprzestać 
coprędzej zgubnej swej działalności. * 

Rozwiązanie spółki z centrum wywołać może 
doniosłą zmianę w prowincyjach polskich Prus. 
Na Szlązku górnym np. dotychczas ludność pol- 
ska wybierała wyłącznie posłów katolickich, 
chociaż już przy ostatnich wyborach podnoszono 
projekt kandydatur własnych. Ujawnione zaś 
w ten sposób „odzyskanie* Szlązka musiałoby 
pociągnąć za sobą prędzej czy później zasadni- 
czą zmianę taktyki posłów polskich w Berli- 
nie, dotychczasowa bowiem polityka, opierająca 
się na prawach historycznych, straciłaby racyję 
bytu. 

TEL i. 


DOBRE, STARE PRAWO. DZIEWICZE, © 


Przez 


Dr, Firan, Slamię, 


4 
Walka o warkocz. 


Stoi przed nami dziewczę o miłej powierzcho- 
wności; pochodzi z poblizkiej wioski Cieszyú- 
skiej. Postawy jest niewielkiej, ale za to małe 
to stworzonko ma wielkie, modre oczy, które 
śmiało rozglądają się po izbie sądowej; a gdy 
czasem rozchylą się jej świeże wargi, śinieje się 
do nas białymi ząbkami. Śnieżno biała zwierzch- 
nia koszulka, z bufiastymi rękawami, starannie 
wyprasowana i złote wyszywania na pasku mile 
wpadają w oko. 

Na imię jej Maryśka, a mówi, że ma siedem- 
naście lat. Siedemnaście lat! Cóż dziwnego, 
że wiosna od niej pachnie?! Zalotnie przebiera 
nóżkami, na których zgrabne, wycięte z przodu 
trzewiczki ukazują białe pończoszki. Prawa 
rączka bawi się czerwoną wstążką, przywiązaną 
na końcu warkocza, spadającego łagodnie na 
dół, na ciemną sukienkę, której przód zakrywa 
wielka, ale czysta zapaska. Włosy na głowie 
starannie uczesane... | 

Znów, znóweśmy z ręką u tego warkoczyka!... 
Pyszni się Maryśka tym swoim warkoczykiem 


*) Obrazki te. które podajemy czytelnikom naszym 
w tłumaczeniu z czeskiego, wyjęte zostały ze zbioru szkiców 
Dr. Fran. Slamy, noszących ogólny tytuł: Z zapisek sędziego, 
a wydanych w r. z. nakładem księgarza Otto w Pradze 
czeskiej. 


GLOS. 


Ewolucyja pojęć prawnych. 


lIl. 


U Arabów, pomimo teokratycznego nastroju ich 
eywilizacyi spotykamy jeszcze w całej sile prawo 
odwetu. Święty tekst Koranu, zredagowany 
w epoce barbarzyńskiej, nie przestaje być regułą 
społecznego życia muzułmanów. Prorok formuło- 
wał tylko stare obyczaje przedislamiczne, bardzo 
więc jasno pisze o odwecie: „Wierni —woła—zem- 
sta nakazana wam za zabójstwo; żądajcie kobiety 
za kobietę, niewolnika za niewolnika, wolnego czło- 
wieka za wolnego*'. Odróżnia jednak Koran zabój, 
umyślne od mimowolnego. Za to ostatnie rodzina 
zabitego ma prawo domagać się zapłaty „za 
krew“, ustanowionej przez Sunnę na dwieście wiel- 
błądów. ; 

Po za zbrodniami przeciwko religii zabójstwo 
poczytywane jest w prawodawstwie arabskiem za 
największą zbrodnię. Dzieciobójstwo jednak nie 
uważane jest wcale za przestępstwo. Ogranicza 
się Koran na dosyć pobłażliwem, gołosłownem po- 
tępieniu dzieciobójców: „Zginęli ci, którzy zabijają 
swe dzieci!“ — „Nie zabijajcie waszych dzieci 
przez obawę nędzy.“ Beduini nie odróżniają za- 
bójstwa od zranienia. Odwet tylko w tym razie 
nie jest obowiązkowym. Obelgi słowne karzą Ara- 
bowie biciem. „Bat— podług nich— jest instrumen- 
tem pochodzącym z nieba.* 

Kradzież nie stanowi u Beduinów wielkiego 
przestępstwa, gdy zaś praktykuje się w stosunku 
do cudzoziemca, uważana jest nawet za rzecz chwa- 
lebną. Mahomet radzi: „Utnijeie ręce złodziejowi, 
mężczyznie czy kobiecie. Jest-to kara, którą sam 
Bóg ustanowił; jest ona rozumną i zasłużoną.* 

Zdradzony mąż może mścić się własnowolnie 
za cudzołóztwo, „Cudzołożnikom, mężczyznie i ko~ 
biecie dajcie po sto kijów; niech kara ta odbywa 
się w obecności pewnej liczby wiernych“ (Koran). 
Sunna poleca w tym wypadku kamienowanie, jako 
za jedno z największych przestępstw. W Turcyi 
współczesnej mąż zabija oboje cudzołózców. Zresz- 
tą kobieta cudzołożna może uniknąć kary jeżeli do- 
wiedzie, że od lat 20 nie miała stosunków z mę- 
żem. 


i wstążką u niego zawiązaną. Widać z każdego 
ruchu, że jej chodzi o to, aby on się tam z tyłu 
dobrze układał, A jak często rączka szuka 
wstążki u niegol... 

Jakżeby się tym warkoczykiem pysznić nie 
miała!?.. Toć ma prawo go nosić, a chcieliby- 
śmy widzieć takiego, któryby jej śmiał tego pra- 
wa zaprzeczyć. Przecież to prawo dziewicze, 
od stuleci znane w Cieszyńskiem, a nie starali 
się go obalać ani książęta Piastowscy, ani kró- 
lowie czescy, ba, nawet sam cesarz. To jest 
prawo święte, a służy jeno dziewczynie, nikomu 
innemu, jeno dziewczynie, porządnej dziewczy- 
nie. Porządna dziewczyna straci je tylko razem 
ze swą swobodą, gdy starościne, włożywszy jej 
czepiec na głowę, przyjmą ją do swego cechu. 

Ale widzi mi się, że ci panoczkowie z Cieszy- 
na, tam z podmiejskiej wieży, to się na tem pra- 
wie dziewczęcem dobrze nie rozumieją. Uczeni 
oni niby, ale tego prawa nie znają, bo jakżeby 
inaczej mogli wołać Maryśkę do sądu, jako wi- 
nowajczynię. 

A jakże. jako winowajczynię. 
chajcie, co porobiła. 

Było to w pierwszą niedzielę mięsopustną. 
Maryśka szła sobie ze swym parobkiem. na mu- 
zykę, do karczmy. A jakże ona też to z nim 
szła! Warkoczyk jej się jeno tak przerzucał 
wesoło po koszulce i po ubraniu. Z pewnością 
i on się temu radował. Z chęcią zatańczyła so- 
bie Maryśka ze swym jedynym, potem z innymi, 
a taka się wtedy czuła szczęśliwa, że anieli by 
jej w niebie zazdrościli. 

Ale jednak zraniło jej coś serduszko. Zabo- 
lalo ją to głęboko 1 boli, boli, dotąd jeszcze 
boli. 


Jeno posłu- 
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Pijaństwo wzbronione jest pod karą 80 kijów 
dla ludzi wolnych a 40 kijów dla niewolników, 
Bunti powstanie, jako objaw apostazyi, karane jest 
natychmiastową śmiercią, Wymiar sprawiedliwości 
posiada u Arabów charakter bardzo pierwotny, 
Powstał on z prawa rodzinnego odwetu, połączone. 
go z sądową władzą naczelnika. Karą poprawcą 
jest więzienie. Ułaskawiony zabójca otrzymuje 100 | 
kijów i siedzi w więzieniu przynajmniej prze 
rok. 

Szezątki odwetu familijnego świadczą, że istniał 
niegdyś w Arabji okres całkowitej anarchii, pod. 
czas której każdy mścił się jak i kiedy chciał. Ko. 
ran poczytywać należy za skrystalizowane wyraże. | 
nie drugiego stadyjum rozwoju Arabów. Mahomq | 
nie usunął odwetu, ałe ujął go w karby prawne, 

Sprawiedliwość Hebrajczyków opierała się m| 
podstawie władzy patryjarchalnej, Odwet ujaw: | 
niał się tu w swej najczystszej formie.  Zabijano 
nawet zwierzęta domowe, jeżeli wyrządziły fizyczną 
krzywdę człowiekowi. U Zydów też powstała owa 
słynna formuła: „oko za oko, ząb za ząb, ręka z 
rękę, noga za nogę, rana za ranę, życie za życie”, | 
Biblija odróżnia trzy rodzaje zabójstwa: rozmyślnę 
przypadkowe oraz zabójstwo niewolnika. Za pierw- | 
sze karano Śmiercią, najpospolitszą formą której | 
było kamienowanie. Dla drugiego prawo he 
brajskie było nieco łaskawsze: „Wybierzcie—tu 
dzi — miejsce ucieczki, do którego schronią się 
wszysey ci, którzy przypadkowo śmierć zadali! | 
Zabójca mimowolny podlegał sądowi narodu t.j. | 
ogółu własnego miasta. Zabicie niewolnika mi | 
pociągało za sobą żadnej odpowiedzialności, bo 
niewolnik jest pieniądzem pańskim (Exodus XXI). 
Złodzieja, schwytanego na gorącym uczynku wśród 
nocy, pozwala Biblija zabić bezkarnie; kto jedna: | 
zabija go wśród dnia, może być sam skazany 1a 4 
śmierć. Za kradzież nakazuje Biblija odszkodowa: 
nie. Zajmuje się ona głównie kradzieżą zwierząt | 
domowych t. j. towarem najcenniejszym w społe- | 
ezeństwie pasterskiem i rolniczem. Cudzoziemców 
wolno było okradać swobodnie. Cudzołózcy paleni 
byli żywcem lub kamienowani. Wyjątek z proste: 
go surowego prawa stanowiła niewolnica. Najsu- 
rowszą karę wymierzano za świętokradztwo. Biblija | 
nakazuje „świętokradzcy roztrzaskać głowę, aż do 
ostatniego tchnienia*. W najdawniejszych czasach | 
nie posiadali żydzi żadnych sądów. Każdy po-- 
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Przecież oczy ma dobre i widzi te miłosne 
spojrzenia, któremi Zuźka chce pociągnąć jej | 
miłego. Taki miły — nicpotem. Z Maryśką | 
idzie do muzyki, a patrzy zainną. Gdybyż to | 
tak jeszcze była porządna dziewucha, ale ta- 
ka Zużka!... Czarownica jest nie co innego, 
a muzykanći grać nie powinni, kiedy taka jest 
w kole. 

Wszystkie dziewuchy to przyznały, wszystkie 
Maryśce przyświadczyły. Maryśka już teraz wie, 
co jej zrobić potrzeba. 

Kochanek Maryśki, Paweł, stoi, jakby swej 
miłej nie widział; bawi się, zdrajca, tylko z Zuź- 
ką i cały tonie w miłości. Zuźce igra na ustach 
uśmiech zadowolenia, a Maryśkę serce boli, boli 
serdecznie. 

Nigdy tego porządna dziewczyna nie zniesie, 
na takie zalecanki nie pozwoli. Nie darmoć ma 
dziewicze prawo za sobą, a ono musi teraz Zuź- 
kę ukarać; wszystkie dziewuchy tak uznały. 

Więc do dzieła. 

Muzyka zagrała, a niewierny Paweł znowu 
bierze Zuźkę do koła. Zwinnie przyskoczy do 
nich Maryśka, dziewuchy za nią i krzyk i hałas 
się zrobił: Wykonywa się artykuł prawa dziewi: 
czego. Muzyka grać przestała; śmiech i wrzawa 
w całej karczmie. 

Maryśka, niby królewna-bohaterka, stoi w po- 
środku, a jej towarzyszki, niby wojsko, obstą- 
piły wkoło. Zuźka, pozbawiona swej ozdoby 
dziewiczej, uskromiona i upokorzona wobec 
wszystkich mężczyzn, opuszcza karczmę ze łza- 
mi w oczach, ze schyloną głową i rozczochrany* 
mi włosami, gdyż warkocz już straciła. Ten 
z dumą trzyma w ręku Maryśka, opanowawszy 
po bohatersku plac boju, a muzykanci dmą co 
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trzywdzony mógł mścić się samowolnie. W dru- 

ziej epoce moc wydawania wyroków. posiadało ze- 

pranie ludowe. Wreszcie wyspecyjalizowała się 

funkcyja sądowa i wybrano sędziów. Sądy odby- 

waly się o bardzo wczesnej godzinie rannej, dwa 

szy na tydzień. Przysięgę odbierano tylko w 2-ch 

wypadkach: jeżeli ktoś był posądzony o kradzież 
lub gdy osoba powierzona komuś w opiekę nagle 
Sędziowie sądzili zwykle bez apelacji, 
mogli jednak sami odesłać sprawę do wyższego 
trybunału, „Sanhendrynem* zwanego. Sanhendryn 
składał się z 70 członków, nad którymi jeden prze- 
w Rabini podnieśli wkrótce jego powagę 
bardzo wysoko: nadali mu funkcyje polityczne, zro- 
bili zeń rodzaj senatu, mogącego sądzić nawet kró 
la i najwyższego kapłana: Do kar, najbardziej uży- 
wanych po za kamienowaniem, należały: 1) całopa- 
lenie (za prostytucyję kasty kapłańskiej) Ż) udusze 
„nie (zastosowywane tam, gdzid Mojżesz nie prze- 
pisał innego rodzaju śmierci) 3) ścięcie głowy. 

| W Afganistanie naczelnik ma prawo życia 
śmierci nad poddanymi; w rodzinach zaś i kla- 
nach vendetta stanowi święty obowiązek. 

W Indyjach bramańskich specyjalne taryfy ozna- 
czały wynagrodzenie za przestępstwa. Wartość 
(krwi opłacano pewną ilością byków i krów. Nie- 
mniej przeto odwet realny, wymagający życia za 
życie, pozostał w obyczajach indyjskich aż do na- 
szych ezasów; nie jest to juź odwet prawny, ale ra- 
czej zemsta honorowa. Indus pewien, uważając 
się za śmiertelnie obrażonego przez sąsiada, zabił 
swe dzieci aby się w ten sposób zemścić w poje- 
dynku odwetu. Rozpoczynając egzekucyję, wziął 
między dwa kamienie głowę swego czteroletniego 
syna; w odpowiedzi na to potwarca sztyletuje swą 
dziesięcioletnią córkę i pojedynek ciągnie się w ten 
sposób, zabierając siedem ofiar. Bezkarnie wolno 
zabić wielkiego zbrodniarza, a więc podpalacza, tru- 
ciciela, złodzieja cudzego majątku lub cudzej żony. 
Zabójca nieusprawiedliwiony po długich torturach 
wbity bywa ma pal. Za zadane komuś rany 
oznaczono trzy kategoryje kar; za złamanie kości — 
wypędzenie z kraju; za rozdarcie skóry do krwi — 
opłata 100 „pana“ i takaż suma za ranę w nogę, 
w rękę, w oko lub w ucho. Podobnież na trzy ka- 
tegoryje podzielono wynagrodzenia za obelgi słow- 
ne: za mniejsze płacono 100, za większe 150, naj- 
większe 1000 pana. Kodeks Manu bardzo surowo 
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siły w swe instrumenty, odprowadzając Zuźkę 
wśród powszechnej wesołości. 

Upokorzona Zużka przysięga zemstę. Wzięła 
sobie adwokata i Maryśka dostała już wezwanie 
do sądu. Radzą niektóre sąsiadki, aby i Maryśka 
wzięła adwokata, ale mamulka jej myśli: „Szko- 
da pieniędzy; sprawiedliwa sprawa zwycięży sa- 
ma, bo przecież porządna dziewczyna ma też 
niejakie prawa. Jak ci panowie w Cieszynie 
mogli wierzyć takiej dziewusze, jak Zuźka; połco 
oni wołali Maryśkę do sądu? Juścić ich Zuźka 
musiała ocyganić. Ale niech tam; powiemy im 
teraz my, jaka jest dziewucha Zuźka, a jakie 
mają prawo porządne dziewuchy. A świadkowie 
też powiedzą i Maryśka by mogła piętnaście 
dziewuch na to przyprowadzić, ale wójt powia- 
da, że trzy będzie dosyć. Niech będzie i trzy; 
przecie tam tym cesarskim panoczkom będzie 
dość i tego, co te trzy powiedzą.“ 

Sędzia mówi: „Wierzę ci, moja dziewczyno, 
żeś się na Zużźkę pogniewała, ale mimo to war- 
kocza obrzynać nie wolno.“ 

„Coby nie miało być wolno!* woła matka 
Maryśki. 

„Dziewuchy, przecież wy wiecie! Powiedz- 
cież, czy jest dozwolone, albo nie; przecieżeście 
świadkowie...* 

„Co tutaj po dziewuchach? Obcięła warkocz, 
to dosyć“, odpowiada sędzia. 

„To nie dość!* podchwytuje rozżalona matka, 
broniąc swej córki „Niechże dziewuchy po- 
wiedzą, że Zuźka jest zawitka, miała przed ro- 
kiem małe, a Pan Bóg ją wie z kim!... Toć 


. przecie taka dziewucha nie jest porządna, taka 


nie śmie nosić warkocza! To wstyd całemu 
światu. Zawitka z warkoczem... Zawitka, a przy- 
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karze cudzołóztwo: „Zionę zdradzającą męża niech 
król da na pożarcie psom na publicznym placu; cu- 
dzołózcę niech skaże na upieczenie na rozpałonem 
do czerwoności łożu“. 

Ponienieważ bramina nie można było skazać na 
śmierć, więc za cudzołóztwo odbijano mu stygmat 
na czole z wyobrażeniem organów płciowych kobie- 
ty. Za zgwałcenie braminki dobrych obyczajów 
i niezamężnej bramin płaci 1000 pana. Jeżeli 
kszatria zgwałci kobietę swej kasty, król konfisku- 
je dobra winowajcy, obeina mu organy płciowe 
a następnie każe go oprowadzać na ośle naokoło 
miasta. W stopniowaniu kar za kradzież kodeks 
święty kieruje się ocenianiem wartości przedmiotów 
skradzionych. Za przywłaszczenie przedmiotu war- 
tości mniejszej niż 50 pana, złodziej obowiązany 
jest oddać 11 razy powiększoną jego wartość czyli 
550 pana; gdyż zaś zabierze przedmiot droższy 
nad 50 pana, obeinając mu ręce. Taż sama kara 
czeka go zawsze za skradzenie sztuki bydła bra- 
minowi. 

Niektóre drogocenne ozdoby surowo wzbronione 
są niższym kastom, więc też za kradzież przedmio- 
tów złotych lub drogich kamieni złodziej zapłacić 
może śmiercią W Indyjach, jak wszędzie, gdzie 
istnieje miewoinietwo, przewidzianą jest kradzież 
ludzi. Skradzenie człowieka dobrej familii a szczegó!- 
niej kobiety uważanem jest za przestępstwo bardzo 
ważne, gdyż branem jest za jedno z kradzieżą dro- 
gocennych kruszeów. 

Prawo indyjskie opiekuje się zwierzętami, rośli- 
nami a nawet niektórymi pożytecznymi przedmio- 
tami. Za umyślne złamanie gałązki drzewa z ko- 
rzeniem 80 pana. Procedurę sądową wykonywa 
zarząd gminy lub sam władca. Sędziowie winni 
znać kodeks i zasiadać przynajmniej we trzech. 
Władca obowiązany jest sądzić każdego dnia. Wy- 
grywający płaci mu 59/, przegrywający zaś 10°% 
wartości przedmiotu spornego. Manu i inni pra- 
wodawcy określili starannie warunki konieczne na 
świadka. Powinien wyróżniać się przez swe powo- 
dzenie, przez swe rzemiosło, bogactwo, sprawo- 
wanie, winien posiadać dzieci, być inteligentnym 
i sprawiedliwym. Nie mogą być świadkami: przyja- 
ciele oskarżającego lub oskarżonego, domownicy 
nieprzyjaciele, chorzy, zbrodniarze, ludzie złej opi- 
nii, ludzie rzemiosł okrutnych, zakochani, zagnie- 
wani, kucharze, aktorzy, kapłani, asceci, król, mę- 


chodzi sobie z warkoczem do karczmy, żeby od- 
bijać cudzego parobka... Toby było pięknie!... 
To ja już tak nie chcę. Czemuż sobie to nie 
wdzieje na głowę czepca, ta grzeszna dusza? 
Czemuż sobie to nie patrzy swojego parobka, 
Z którym została zawitką? Tego się niech trzy- 
ma, a porządnym dziewuchom niech da po- 
kój!...* 

„Cicho!“ woła sędzia. „Jest sobie Zuźka za- 
witką, czy nie, noszenia warkocza zakazać jej 
nie możecie; może się ubierać, 
podoba.* 

„Ja tam na to nie przystanę*, odpowiada ma- 
tka Maryśki, odwracając się z gniewem od sę- 
dziego. „Ja od takiego wyroku będę apelowała 
i wezmę sobie adwokata.* 

„Milczcie z waszym adwokatem! Córka się 
przyznała, że warkocz obcięła i sprawa skoń- 
czona.* 


jak jej się 


„Świadkowie, a toć przecie mówcie! Toby 
dopiero pięknie było, żeby zawitki mogły cho- 
dzić z warkoczem, jako porządne dziewuchy. 
Powiedzcież to panoczkowi, dziewuchy, broń- 
cież się!* 

Dziewuchy przytakują. Zawitka nie ma prawa 
do warkocza...; musi chodzić w czepcu, jak ba- 
ba, choć nie ma męża... 

Ale cóż to pomoże, sędzia nie rozumie dzie- 
wiczego prawa. Biedna Maryśka skazana zostaje 
na dziesięć złotych kary; takie już jest na świecie 
to prawo! Chciała apelować, ale adwokaci nie 
chcieli nic pisać, bo się to na nic nie zda. Ici 
również nie znają się na dziewiczem prawie. 

Dziesięć złotych kary! Biedna Maryśka zdo- 
będzie się jeszcze na krok ostateczny, przecież 
może jako zmięknie ten panoczek ze sądu. 
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żowie prostytujący swe żony, braminowie sprzeda- 
jący ryż, wino, mleko, masło lub pożyczający na 
procenty, wreszcie pijani, ślepi i niewolnicy. Król 
powinien być fizyjognomistą i śledzić, czy świadek 
nie mówi bez potrzeby za głośno, czy nie wydaje 
długich, udanych westebnień, czy posiada jakie 
odruchowe drgania, czy nie zagryza warg, nie 
zmienia barwy twarzy, nie plącze się i t. d. Wię- 
zienie indyjskie znajduje się, podług żądania Manu 
na drodze publicznej. 

W Grecyi homerowskich czasów ojciec rodziny 
był samowolnym panem sprawiedliwości. Mścił się 
sam za krzywdy i pociągał do odpowiedzialności 
tylko zabójców. W Sparcie historycznej królowie 
najpierw sami wymierzali sprawiedliwość. Właści- 
wym trybunałem stała się gerontia t. j. senat który 
posiadał wyłączne prawo skazywania na śmierć. Ze 
sprawiedliwości gerontyjskiej korzystać mogli sami 
Spartanie; reszta lakończyków nie miała do nich 
prawa. Kforowie, którzy właściwie wybrani byli 
poto, aby pilnować a w razie potrzeby stawiać 
pod sąd królów, zawładneli wkrótce sami rozmai- 
temi władzami. Podobnie jak cenzorowie staroży- 
tnego Rzymu strzegli oni obyczajów i skazywali 
na chłostę młodzież nieumiarkowaną lub zniewie- 
ściałości się oddającą. Istniały tedy w Sparcie 
cztery jurysdykcyje: króla, senatu, zebrania naro- 
dowego (agora) i eforów. Główną karę stanowiło 
uduszenie. Kgzekucyję odbywano nocą, w więzie- 
niu, które w Sparcie istniało już stale. Cechą od- 
różniającą prawodawstwo spartańskie i wogóle 
‘greckie od innych barbarzyńskich była praktyka 
kary moralnej tak zwana atimia, krzywdząca win- 
nego w prawach cywilnych lub na honorze. Istnia- 
ły w Sparcie rozmaite rodzaje atimti. 

Największa sromotą spadała na obywatela, który 
był obwiniony o zdradę na wojnie. Dezęrter wo- 
jenny tracił wszystkie swe prawa cywilne, musiał 
ustąpić swą żonę innemu, nosić brudne odzienie i 
nie miał prawa przyjmować udziału we wspólnym 
stole (dyzyłia). Nieraz zmuszano go do biegania 
nagim po ulicy, w zimie i kazano mu śpiewać sa- 
tyryezne pieśni przeciwko własnemu postępowaniu. 

W Atenach przez długi czas ojciec miał prawo 
porzucić swe nowonarodzone dziecię a nawet wol- 
no mu było wyprzeć się swego najmłodszego syna. 
Ani dzieciobójstwo, ani nawet ojcobójstwo nie było 
w Atenach przewinieniem nadzwyczajnie ciężkiem, 


Idzie więc do sądu z mamulką cała zapłakana 
i z wybladłą twarzyczką. 

„Panoczku, prosi matka sędziego, żeby choć 
ta kara była mniejsza...; niechby już jeden złoty, 
ale żeby też przecie ta zawitka nie miała tak 
całkiem racyi... Przecież ta dziewucha jest nie- 
winna, niewinnie zasądzona...* I stara matka 
płacze. Maryśka też odwróciła głowę, a ręką 
ociera obficie płynące łzy. 

„Nie płacz, moja dziewczyno. Kary nie mogę 
ci zmniejszyć, gdyż na to tylko jeden cesarz 
może poradzić. Musielibyśmy zapisać i posłać 
do niego, do Wiednia, wiele arkuszy papieru, 
a sprawa nawet tego nie warta. Zapłać więc 
lepiej te dziesięć złotych na biednych w waszej 
wsi. Gdybyś nie zapłaciła, zamknęlibyśmy cię 
na dwa dni do kozy, a takiej szwarnej dziew- 
czynie areszt wcale nie przystoi. Wstyd!“ 

„Toć, że wstyd; do aresztu..., a tak niewinnie! 
Zostaną z Panem Bogiem!“ 

Ale małe, zwinne nóżki stąpają tak pomaleń- 
ku, jakby teraz dopiero uczyły się chodzić, jak- 
bv poprzywiązywano do nich jakieś wielkie ka- 
mienie. Nie kamienie to jednak, lecz ból, który 
ciśnie Marysine serduszko... 

„A tak niewinnie!...* 

Płacze matka, płacze i córka. Drzwi się 
otwierają. A warkoczyk leży spokojnie, ani się 
poruszy przy ciężkiem stąpaniu biednej dziew- 
czyny. Aniołowie już jej nie zazdroszczą, nie. 

Drzwi się zamknęły, a dobre, stare prawo 
dziewuch Cieszyńskich płacze... Te nowe pa- 
ragrafy nic o niem nie chcą wiedzieć. 


(Dok. nast.) 
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W przestępstwie tego rodzaju widziano tyłko zwy- 
czajne zabójstwo, za które wszędzie karano od- 
wetem. Za obicie cudzego niewolnika pozwalano 
obić własnego. Obelgi słowne wymierzone prze- 
ciwko obywatelowi wolnemu karane były silniej, 
niż uderzenia dane niewolnikowi. Za niesłuszne 
posądzenie ateńczyka, iż popełnił przewinienie, za- 
sługujące na karę, płacono 500 drachm. Greckie 
prawo o kradzieży przypomina jeszcze mocno spra- 
wiedliwość pierwotną. Prawo to czyni wielką róż- 
nicę pomiędzy kradzieżą jawną a tajną. Przy pier- 
wszej, jeżeli wartość przedmiotów skradzionych 
przechodzi 50 drachm, sprawiedliwość stawia się 
wprost w położeniu skrzywdzonego właściciela i 
skazuje na śmierć złoczyńcę, schwytanego na gorą- 
cym uczynku. Złodziejowi tajnemu nakazuje So- 
lon zwrócenie przedmiotu skradzionego, oraz za- 
płacenie podwójnej jego wartości, która to suma 
podzieloną ma być pomiędzy państwem a właści- 
cielem. W razie nie zwrócenia rzeczy skradzionej 
płacić należało dziewięćkrotną jej wartość. Ka- 
ry za przewinienia przeciwko obyczajom, zrazu bar- 
dzo surowe, złagodniały nieco w czasach później- 
szych. 

Solon pierwszy wprowadził do tej sfery kary pie- 
miężne. Stu drachmami karze jego prawo za- 
mach (bez gwałtu) na czystość kobiety wolnej; 
kara ta jednak wzrasta do 1,000 drachm, żgdy 
sprawa „dotyczy dziewicy a podwaja się, gdy prze- 
stępstwo połączone jest z gwaltem. 

Cudzołożnika oddawało prawo wolnej woli męża 
z warunkiem wszakże, aby wydalił żonę, gdy ją 
oszczędzi. Ograniczenie to wprowadzono dla uni- 
knięcia szantażu. Taka oszczędzona kobieta wy : 
stawianą bywała na atimię. Każdy miał prawo 
poniewierać nią, a nawet zabić. Qudzołożnik ule- 
gał łagodni-jszej karze. Więziono go ale tylko na 
żądanie pokrzywdzon=go; wypuszczony na wolność 
składał pewną opłatę, oraz kaucyję, jako gwaran- 
cyję swego dobrego sprawowania w przyszłości, 
Swiętokradzeów, oraz przestępców przeciwko pań- 
stwu karano w Atenach śmiercią. Ciało ich nie 
mogło być pochowane na terytoryjum respubliki, 
którą skalali, majątki zaś ich podlegały konfiskacie. 
Sąd ateński powierzony był przez długi cezas dzie- 
więciu archontom. Interesowani mogli apelować 
do trybunału wyższego, złożonego z wielkiej licz- 
by sędziów, obieranych corocznie przez lud. Ze- 
branie takie nazywało się heliaża. Heliaia roz- 
patrywała przestępstwa przeciwko państwu i re- 
ligii, przyjmowała sprawozdania urzędników, o- 
puszczających służbę i sądziła oratorów, wystę- 
pujących przeciw narodowi  Arehontowie sądzili 
przestępstwa małoznaczne. Wyższą instytucyję 
stanowił Areopag, wybierany z byłych archontów, 
znanych z nieskalanej opinii Solon pozostawił 
Areopagowi prawo wyłącznego sądzenia wyrafino- 
wanych zabójców. Dalsze miejsce zajmował sąd 
Ffetów (ważne przewinienia) i Palladion (zabój- 
stwa mimowolne). Za przypadkowe zabójstwo win- 
ny obowiązany był wydalić się z kraju na pewien 
czas, w oznaczone miejsce; po powrocie zaś powi- 
nien byl dać satysfakcyję rodzinie zmarłego. 

Przed Areopagiem obydwie strony składały so- 
lenną przysięgę nad wnętrznościami dzika lub byka 
spalonego na ołtarzu Eumenid. Przysięgali także 
i świadkowie a kto nie chciał świadczyć, płacił ka- 
rę 1,000 drachm. Solon żądał aby w sądzie każ - 
dy obywatel bronił się sam, w sprawach publicz- 
nych naród obiera? nawet mówcę dla podtrzyma- 
nia oskarżenia. W liczbie kar, wymierzanych wspra- 
wach kryminalnych: najważniejszemi były, śmierć, 
więzienie, wygnanie, konfiskata majątków, piętno, 
pręgierz. pęta, wreszcie atimia. Karę śmierci po- 
przedzały nieraz tortury. Scięcie głowy pozosta- 
wione było wyłącznie dla przestępów żołnierzy. 
Piętnowano dezerterów.  Ostracyem nie pociągał 
za sobą konfiskaty majątku jak zwyczajne wydale- 
nie z kraju, był zaś rezultatem nie sądu ale woto- 
wania 6,000 ludzi. Atimia była całkowitą lub czę- 
ściową, czasową lub wieczną. Za obelgę wyrza- 
dzoną archontowi podpadano częściowej atimiż, 
Ciężka atimia skazywała przestępcę na pozbawie- 
nie wszelkich praw boskich i ludzkich. 

Ewolucyja sprawiedliwości przeszła u Greków 
przez zwykłe regularne fazy od anarchii do odwe- 
tu, od mściwej sprawiedliwości rodziny lub klanu 
do sprawiedliwości całego narodu, po nad którą pa- 
noszy się zwykle sprawiedliwość królewska. Nie 
zatrzymała się jednak na tych fazach powszech- 
nych, bo od formy monarchicznej przeszli grecy 
politycznie i prawnie do formy republikańskiej ale 
już udoskonalonej. Gdy czynność sądowa stano- 
wiła monopol kilku jednostek, wybranych z pośród 
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klas hieratyeznych lub arystokratycznych, kodeks 
miał charakter święty. Pierwsze prawa greckie, 
zanim je spisano, były zdaniem Arystotelesa śpie- 
wane, jak hymny. Z chwilą jednak gdy ustano- 
wionymi zostały trybunały ludowe, runął stary po- 
rządek. Funkcyję sądzenia powierzono całym gru- 
pom obywateli, żądając od nich tylko warunków 
wieku i godności. Trybunały te posiadały pewne 
zalety i wady. Nie potrzeba w nich było spe- 
cyjalnej wiedzy prawnej a urzędnicy nie kierowali 
formą rozpraw. Uderzają wszakże w oczy i wady 
tego systemu. Grupa sędziów mogła się łatwo 
kierować pewną namiętnością a z drugiej strony 
dawała posłuch nieraz niesłusznym posądzeniom. 
Powstała ztąd nawet specyjalna klasa sykofantów, 
która nczyniła sobie rzemiosło z denuneyjowania. 
Ale te ludowe sądy trudne były do przekupstwa 
i niezwiązane żadnemi szczegółami prawa, pro- 
cedury, formułek, form i tradycyj, przez co były 
dostępniejsze dla postępu. To wyzwolenie i popu- 
laryzacyja czynności prawnej pozwoliły grekom 
na rozwój szerokich aspiracyj, wyrażonych znako- 
micie w dziełach pisarzy greckich. 
Jam Lorentowicz. 
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Na początku bieżącego stulecia zastosowania me 
tody porównawczej poczęły szybko nakłaniać umy- 
sły młodszych badaczów do mniemania, że rozwój 
stanowi jak gdyby znamienną cechę zjawisk wszel- 
kiego rodzaju. Dwa pierwsze zwycięztwa metody 
porównawczej odniesiono jednocześnie prawie na 
dwóch bardzo od siebie odległych polach badania. 
Jednem z tych zwycięztw było wspomniane wyżej 
dzieło Cuviera, drugiem — ustanowienie przez Fr. 
Boppa w r. 1816 filologii porównawczej języków 
aryjskich. Dzieło Boppa wywarło w całej dzie- 
dzinie poszukiwań historycznych wpływ tak donio- 
sły, jak książka QCuviera w bijologii. Młodzieńcy, 
których umysł pomiędzy w 1525 a 1840 r. podle- 
gal ożywczemu działaniu takich przewodników, jak 
Cuvier, Saint-Hilaire, Lyell, Goethe, Bopp, poczę- 
li sami występować w roli przewodników około 
r. 1860; byli to z jednej strony tacy ludzie, jak 
Darwin, Gray, Huxley i Wallace, z !tdrugiej zaś ta- 
cy, jak; Kuhn i Schleicher, Maine, Maurer, Momm- 
sen, Freeman i Tylor. Zmamieniem metody po- 
równawczej we wszelkim zakresie badań jest to, że 
oczom naszym przedstawia ona znaczną liczbę 
przedmiotów, pokrewnych sobie tak dalece, iż mu- 
simy uznać wspólne ich pochodzenie oraz wspólne 
dzieje ogólne, gdy tymczasem z drugiej strony 
przedmioty owe posiadają też tak wybitne róznice 
w szezegółach, iż podsuwają nam myśl, że niektóre 
z nich posunęły się już dalej w kierunku, w jakim 
zdążają wszystkie, zaś niektóre nagle powstrzyma- 
nymi zostały w rozwoju, a może nawet z drogi jego 
zboczyły. Gdy zjawiska takie — bądź w żakresie 
nank przyrodniczych, bądź też w dziedzinie histo 
storyi — usiłujemy sklasyfikować, umysłowi na- 
szemu nieodparcie narzuca się pojęcie rozwoju. Co 
do języków aryjskich, to nikt np. wątpić nie będzie 
o wspólności ich pochodzenia; zupełnie podobnym 


mianowicie siedmiu romańskich języków, które, jak 
wiemy, już zu ezasów chrześcijańskich rozwinęły 
się z łaciny. W tych przykładach możemy badać 
zmiany form, odbiegających mniej lub więcej od 
swoich pierwowzorów. W jednej dzielnicy forma 
np. powstaje, podlegająe nieznacznym tylko prze- 
obrażeniom, w innej zmienia się calkowicie; tak np. 
łacińskie melipsissimus staje się włoskim medisimo, 
zaś w hiszpańskim mismo, gdy tymezasem w mowie 
francuzkiej pozostaje z tego wyrazu tylko même. 
Podobnie też w sanskryckim i litewskim znajduje- 
my jednakowo prawie zawiły system czasowania 
i przypadkowania, który w łacinie i greckim zostaje 
skróconym i obciętym, zaś w angielskim języku ginie 
prawie zupełnie. Jednakże, w mowie staro-angiel- 
skiej dość jeszcze jest śladów owego systemu, aby- 
śmy mogli przekonać się o wspólności tego języka 
z sanskrytem i z mową litewską, 

Podobnie też poszukiwacz, stosujący metodę po- 
równawczą do badania zwyczajów ludzkich i urzą- 
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też jest wypadek jednej tych języków podgrupy— ` 


dzeń, ustawicznie znajduje, iż w jednej okolicy lub 
części świata istnieją takie obyczaje, urządzenią 
i prawa, jakie znikły już' w innej; znikając jedqak | 
pozostawiają one nieraz ślady niewątpliwe swego 
dawniejszego istnienia. W Australii znajdujemy 
typy dzikich, nie znających łuka i strzały; wśród | 
tubylców Ameryki północnej — barbarzyńców, ob. $ 
znajmionych już z garncarstwem, ale nie znających | 
zwierząt domowych, albo użytku metali. Wśród rzy. 1 
mian dawniejszych spostrzegamy inny typ barba: 1 
rzyństwa—obeznanego z żelazem i bydłem domo. | 
wem, lecz nie mającego abecadła. Obok takiego R 
stopniowania kultury materyjalnej, znajdujemy też | 
stopniowanie idej, budowy społecznej i głęboko zą- 
korzenionych zwyczajów. Tak np. pewna postąć $ 
fetyszyzmu łaeno przeważa w niższych okresach R 
barbarzyństwa, zaś pewien rodzaj wielobóstwa = | 
w okresach wyższych. Jednostką składową u dzi- 
kich i barbarzyńców bywa zawsze klan, fratryja, | 
albo plemię. W niższych stadyjach barbarzyństwa | 
spostrzegamy związki, podobne związkom iroków, 
W stadyjach wyższych znajdujemy niezupełnie jesze 
cze ukształtowane, zapomocą podbojów, narody, nie 
wcielające w siebie ludów podbitych, jak to było 
np. u pierwiastkowych peruwian, albo u starożyt= 
nych asyryjczyków. W stadyjach niższych znaj- 
dujemy zwyczaj dręczenia na śmierć jeńców wo- 
jennych; dałej, w stadyjum wyższem, poświęca się 
ich opiekuńczym bóstwom, jeszcze później robi się 
z nich niewolników i zmusza ich do obrabiania roli. 19 
We wszystkich wcześniejszych stadyjach kultury 
znajdujemy, że węzły małżeństw są tak wolne, oj- 
eowstwo zaś tak niepewne, iż pokrewieństwo uzna- 
wanem bywa tylko ze strony matki; ale w,wyższem 1 
stadyjum barbarzyństwa, jak np. wśród rzymian, | 
greków i żydów rozwija się bardziej już określona 
rodzina patryjarchalna i ukazuje się początek po- 
krewieństwa „przez ojców.“ Dopiero po dosięgnię- 
ciu tego okresu rozwija się w całej pełni zasada 
dziedziczenia właśności, własność osobista zastępu- 
je własność klanową, a dalej rozwija się spadko- 
branie testamentowe, osobista odpowiedzialność za 
wykroczenia i zbrodnie, oraz zastępowanie stosun- 
ku stanowisk przez stosunek ugody. We wszyst- 
kich tych i niezliczonych innych przykładach wi- 
dzimy, w jakim kierunku rozwijały się ideje i urzą- 
dzenia ludzkie. Ale, oto u społeczeństw posuniętych 
w rozwoju najdalej spostrzegamy liczne ślady ta- 
kiego stanu rzeczy, jaki istnieje obecnie wśród dzi- 
kich, albo barbarzyńców. Nasi właśnie przodko- 
wie byli niegdyś wielobóżcami, zdradzający mi mnós- 
two pozostałości fetyszyzmu Organizowali się oni 
w klany, fratryje i plemiona (tribes.) Był czas, 
że używali tylko kamiennych narzędzii broni, że 
nie było wśród nich żadnej osobistej własności rol- 
nej i nie znali żadnej wyższej nad plemię organiza- 
cyi politycznej. Pośród praojców dzisiejszej cywili- 
zowanej ludności Kuropy znaleźć można było nie- 
wątpliwe ślady ofiar ludzkich oraz systemów pokre- 
wieństwa „przez matki.* Przeglądając wielkie gru- 
py faktów tego rodzaju, przychodzimy nieodbieie 
do wniosku, że wyżej rozwinięte społeczności prze- 
bywały okresy, napotykane dzisiaj wśród mniej roz- 
winiętych, że istnieje jakaś ogólna droga rozwoju 
społecznego, po której dzięki pomyślnym okoliczno- 
ściom, jedne ludy przesunęły się już więcej, inne 
mniej, zaś inne bardzo mało, nakoniec, że, badając 
istniejące dziś plemiona dzikich i barbarzyńców, 
znajdujemy klucz do zrozumienia czasów przedhi- 
storycznych. Wszystkie te rzeczy stały się już 
dziś oklepanemi wśród ludzi oddanych historyi lub 
archeologii. ale przed laty sześćdziesięciu szydzo- 
noby z nich, jako z niezrozumiałych i płonnych 
bredni. A jednak tej właśnie zmianie zawdzięczać 
należy większą moce dzisiejszych metod historycz- 
nych. Dawniej dziejopisarze opowiadali anekdoty, 
albo też roztrząsali poszczególne kierunki polityki; 
dzisiaj mogą oni sobie czynić to, jak dawniej, ale 
nadto mogą już badać powstawanie i kształtowanie 
się narodów i dostrzegać pewnych rysów ogólnego 
prądu wydarzeń od czasów najdawniejszych aż do 
obecnych. 

Gdy opuścimy ziemię i jej mieszkańców, zwróci- 
my zaś uwagę na gwiazdziste niebiosa, znajdziemy 
do porównywania mnóstwo przedmiotów, świadczą- 
cych, że jakis proces ogólny odbywa się tam rów- 
nież oraz że w niektórych miejscach posunął się on 
dalej, niż w innych. Sprawę tę można określić 
ogólnie jako ześrodkowywanie się materyi kosmicz- 
nej i rozpraszanie się ruchu. Jednocześnie z tem 
odbywają się też rozmaite współrzędne albo pocho- 
dne zmiany chemiczne. Znajdujemy tam mgławi- 
ce lotne, gwiazdy uszeregowane rozmaicie, odpo- 
wiednio do ich zabarwienia, które, być może, wska- 
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zuje nam rozmaite stopnie ich konsolidacyi, pla- 
mety naprzód duże, jak Saturn i Jowisz—o małej 
gęstości, olbrzymich zaburzeniach atmosferycz- 
nych, a prawdopodnie też o pewnych szezątkach 
własnego blasku; dalej widzimy planety małe, jak 
Mars, Wenera, Ziemia, o chłodnej już i nasiąknię- 


tej parą atmosferze, o warunkach, sprzyjających 


życiu organieznemu; jeszcze dalej, mniejsze, szybko 
 zastygłe i stężałe kule, jak np. nasz miesiąc nie- 
płodny; nakoniec pas kosmiczny jak asteroidy— 
i kosmiezny pył, jak meteory. Wszystko to, rzecz 


_ jasna, traci swój cieplik. Niektóre z tych ciał osty- 
gly zbyt szybko, aby mogło się było rozwinąć na 


nich życie ustrojowe; drugie są zbyt gorące, ale 
w stądyjum tem dostarczają może promienistego 
ciepła i promieni aktynicznych, ku utrzymaniu ży- 
cia na planetach sąsiednich Ponieważ mgławica 
lotna jest ciałem, znajdującem się w wcześniejszym 
okresie konsolidacyi i zawiera w sobie najwięcej 
ruchu wewnętrznego, przeto spoglądać na nią nale- 
ży, jako na coś takiego, czem były słońca i ich pla- 
nety we wcześniejszych okresach rozwoju. 

Już na długo przed zgromadzeniem wszystkich 
spostrzeżeń astronomii nowożytnej, pogląd na słoń- 
ce, jako na ciało konsolidujące się i promieniują- 
jee, podsunął był jednemu z najsławniejszych po 
wszystkie czasy myślicieli słynną hypotezę mgła- 
wieczną, mającą tłómaezyć sposób rozwoju naszego 
jukładu planetarnego. Mglawiczna hypoteza, wy- 
głoszona przez Emanuela Kanta w r. 1755 była 


| |pierwszem dziełem dodatniem na drodze do stwo- 


jrzenia określonej doktryny ewolueyi. Teoryję tę 
wygłosił ponownie w r. 1796 Laplace, którego do- 
wodzenia bardzo podobnemi były do dowodzeń 
Kanta. W czasach nowszych uległa ona spro- 
stowaniom i ograniczeniom, ale zasadnicze pojęcie 
masy mgławicznej, przybierającej postać sferoidy, 
wskutek obrotu coraz bardziej płaszczącej się — 
ażiw pewnym okresie w równikowej jej powierzchni 
odrywa się pierścień odłamów, zastygających osta- 
tecznie w kule księżycowe — to zasadnicze pojęcie 
pozostaje dotąd, jako bardzo przydatna hypoteza. 

Tak więc, przypominając sobie przytoczone tu- 
taj przykłady, dość skąpe w porównaniu z tem, <€0- 
by można było przytoczyć —spostrzeżemy, że przed 
półwiekiem mniej więcej najprzedniejsze umysły 
świata — bez względu na to, jaka dziedzina zjawisk 
Je zaprzątała, coraz bardziej poczęły się przyzwy- 
czajać do poglądu, iż w początkach rzeczy nie od- 
znaczały się postacią taką, w jakiej znajdujemy je 
obeenie, lęcz że powoli przeobrażały się z jakichś 
inn nych postaci za sprawą sił, podobnych tym, ja- 
kie dzialają dzisiaj. Badając tak planety i góry, 
jak mięczaki, łączące tryby czasowników albo związ- 
ki plemion, ci z pomiędzy uczonych do najlepszych 
dochodzili wyników, którzy badali je jako pewne 
fazy jednej sprawy rozwojowej. Prace tych uezo- 
nych stały się źródłem silnego prądu myśli naszych 
czasów, gdy tymezasem o pracach tych, którzy 
owych metod nie ujęli, zapomniano stopniowo. Na 
końcu, cofajac się myślą aż do czasów Newtona, 
spostrzeżemy, że nawet wtedy prąd naukowej my- 
sli powa się już z coraz większą stałością 
i siłą. 

Co też oznacza ten prąd naukowych przekonań 
trwający już przeszło przez dwa stulecia? Może on, 
rzecz jasna, posiadać jedno tylko znaczenie. Znaczy 
on że świat podlega sprawie rozwoju oraz że my, 
w miarę postępów wiedzy, coraz bardziej stajemy 
się zdolni do zrozumienia tego. Dawne statyczne 
pojmowanie świata, tworzące wszystko odrazu 
w postaci dzisieszej, było wynikiem szczupłego 
bardzo doświadczenia; hołdowano mu dopóty, do- 
póki znaną była jedynie bardzo mała cząstka 
wszechświata. Dziś, kiedy doświadczenie nasze się 
rozszerzyło, pogląd ów został na zawsze pogrzeba- 
ny; żastąpiliśmy go przez dynamiczne pojmowanie 
świata, podlegającego wiekuistej sprawie ewolucyi 
i przechodzącego z jednych stanów w inne. To po- 
jęcie dynamiczne zżyło się z nami. Nasze teoryje 
co do tego, czemjest sama sprawa ewolucyi, mogą 
być mniej więcej błędne, zaś jawnie są tylko pró- 
bą wytłomaczenia zjawisk,jaką też powinny być te- 
oryje naukowe. Ale dynamiczne pojmowanie świa- 
ta, nie będące dziełem jednego człowieka, lecz wy- 
nikiem nagromadzonego doświadczenia ostatnich 
dwu stuleci, stanowi już nabytek stały. Jakąkol- 
wiek, pod innymi względami, będzie filozofija przy- 
szłych pokoleń, musi ona być filozofiją ewo- 
lucyi. 

Nie dziwna przeto, że pomiędzy młodzieńcami, 
których poglądy kształtowały się pomiędzy r. 1830 
— 1540 mógł był zrodzić się jeden geniusz o umy- 
śle niewyczerpanie płodnym, dążący do wypraco- 
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wania ogólnej doktryny ewolucyi, do ogarnięcia 
w jednym wspaniałym i spójnym układzie wszyst- 
kich pewniejszych uogólnień, utrwalanych wtedy 
przez pracowników w rozmaitych dziedzinach wie- 
dzy. To przedziwne dzieło budowy zawdzięczamy 
właśnie Herbertowi Spencerowi. Jeston przodowni- 
kiem i twórcą tego, co nazywamy dzisiaj doktryną 
ewolucyi, doktryną, która podejmuje się sformuło- 
wania i przyobleczenia w kształty naukowe owego 
pojmowania ewolucyi, ku któremu zdążały od tak 
dawna naukowe badania. W umysłach szerszej 
publiezności zdaje się panować dziwny zamęt pojęć 
co do Spencera i nierozumienie jego stosunku 
do ewolucyi i do darwinizmu. Niekiedy, jak sądzę, 
przypuszcza się nawet, iż jest on głównie stronni- 
kiem itłómaczem Darwina. Niewątpliwie dzieje 
się tak dla tego, że wielu ludzi gmatwa darwinizm 
z dokryną ewolucyi i posiada najbardziej dowolne 
ilużne pojęcie o tew, co jedno i drugie z tych dwoj- 
ga oznacza. Jakem już wyjaśnił wyżej, wielkiem 
dziełem Darwina było odkrycie doboru naturalne- 
go oraz wykrycie jego wpływu, spowodowującego 
gatunkowe zmiany” w roślinach i zwierzętach, to 
też, w tej sprawie był on całkowicie oryginalnym. 
Ale rośliny i zwierzęta są tylko częścią wszech- 
świata, jakkolwiek dosyć ważną, zaś o ewolucyi 
wszechświatowej, albo o jakichkolwiek wszechświa- 
towej formule ewolucyi, darwinizm nie ma nie do 
powiedzenia. Zagadnienia takie znajdują się poza 
jego zakresem. 

Odkrycie powszechnej normy ewolucyi i zasto- 


sowanie tej formuły do wielu różnorodnych grup* 


zjawisk było wielkiem dziełem Spene-ra i pod tym 
względem nie ma on zgoła poprzedników. Bogac- 
two jego oryginalności jest olbrzymie i niezaprze- 
czone. Ale tak samo, jak większa część imyslicieli 
oryginalnych, musiała na wstępie do swojej pracy 
korzystać z ogólnego zasobu idej nagromadzonych 
w danej epoce i najczęściej posiłkować się jakimś 
kluczem, dostarczonym przez kogoś innego, tak 
podobnie też było ze Spencerem, gdy tenże przed 
czterdziestu mniej więcej laty opracowywał swoję 
doktrynę ewolucyi. Klucza dostarczył mu nie Dar- 
win. Darwinizm nie był się jeszcze wówczas na- 
rodził. Teoryja Spencera wypracowaną już była 
we wszystkich swych częściach, zaś większa ich 
liczba widziała już była światło dzienne w oddziel- 
nych książkach albo szkicach przed ukazaniem się 
„Pochodzenia gatunków.“ 

Klucz z jakiego skorzystał Spencer danym mu był 
przez wielkiego niemieckiego embryjologa von Bära, 
zaś pewien odcień jego poglądów można wyśledzić 
nawet po przez Kacpra Fryderyka Wolffa aż w Li- 
neuszu. Nadto niejaką zapowiedź ich znaleźlibysmy 
nawet n Gótbego i Schellinga. Postęp od prostoty 
ku złożoności, odbywający się w jajku. jest rzeczą 
zbyt widoczną, by mógł być przez kogokolwiek- 
bądź przeoczonym, to też, jak sądzę, zauważył go 
był już Harvey; ale dziełem szezególnie pouczają- 
cem, był rozbiór tego, na czem się właściwie postęp 
ów zasadza. Wielka książka von Bära wydaną by- 
ław r. 1829, to jest właśnie wtedy, kiedy wygła- 
szano tyle idej zachęcających do badań, nosiła 
zaś oma nagłówek znaczący „„Entwiekelungsge - 
schichte," czyli historyja rozwoju. Wiadomo było 
powszechnie, że, o ile przynajmniej powiedzieć nam 
mogą zmysły, jednego jajka nie podobna odróżnić 
od drugiego, bez względu na to, czy będzie to jajko 
człowieka, ryby albo papugi. Jajko jest pozbawio- 
nym budowy kawaleczkiem materyi organicznej, 
i zdobywając budowę wraz z rozrostem swej obję- 
tościi masy, przebywa szereg zróżniczkowań, któ- 
rych następstwem jest zmiana różnorodności na 
jednorodność. Takim był wywód von Bära, które- 
mu tutaj w tej krótkiej wzmiance zbyt skąpo wy- 
mierzamy sprawiedliwość. Jak wiadomo wszyst- 
kim, dzieło jego stanowiło epokę w badaniach em- 
bryjologieznych, gdyż zauważyć i zaznaczyć kolej- 
ne zróżnieczkowania w zarodkach tysięcy zwierząt, 
znaczyło to napisać tysiąc życiorysów na zasadach 
właściwych. 

Tutaj to właśnie rozpoczął pracę swą Spencer. 
Jako młodzieńca obchodziło go najbardziej bada- 
nie rządów politycznych, oraz bistoryja, jako po- 
mocnica poszukiwań w zakresie polityki. Filozo- 
ficzny badacz takich przedmiotów musiał naturalnie 
szukać jakiej teoryi ewolucyjnej. Jeśli mi wolno 
przytoczyć tu moje doświadczenie osobiste, to 
właśnie pochłaniająca mnie namiętność do badań 
historycznych w znacznej mierze i najpierwej po- 
pchnęła mnie do badania ewolucyi, a to w celu zdo- 
bycia metody poprawnej. Kiedy się często miewa 
sposobność wspominania o politycznym i społecz- 
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jemy się chętnie, «o inni o tem mówią. Spencerowi 
potrzeba było teoryi. Mógł on dojrzeć, że eywili- 
zowana część ludzkości przebyła pewną zmianę od 
stadyjum bydlęcego, niespołecznego, od stadyjum 
ustawieznych walk dzikości aż do częściowo poko- 
jowego, względnie ludzkiego i społecznego stady- 
jum, oraz żez całą słusznością możemy się spodzie- ' 
wać, iż zmiaua w kierunku tyin zdążać będzie dalej. 
Nadto, mógł on widzieć, że wraz z ową zmianą, 
narody kształtowały się z plemion, że się odbywał 
podział pracy, różniczkowanie czynności rządzenia 
iszereg zmian w stosunkach jednostek względem 
społeczności. Dostrzegać już tyle— znaczyło to pod- 
sycać żądzę szerszego poznawania i badania źró- 
deł ludzkiego postępu. Spencer posiadał rozległą 
znajomość botaniki, zoologii i nauk pokrewnych. 
Drogx naturalną przeto nastręczyło mu się pytanie: 
gdzie też znajdujemy najdokładniejszy wzór spra- 
wy rozwojowej od jej początku aż do końca tak, 
iżbyśmy mogli śledzić i wyczerpująco opisać wszyst- 
kie jej kolejne fazy? Oczywiście, w rozwoju jajka. 
Tam, i tylko tam, możemy mieć całą sprawę przed 
naszemi oczami, poczynając od najpierwszej se- 
gmentacyi żóltka aż do śmierci osobnika dojrzałe- 
go. W innych grupach zjawisk możemy ogłądać 
cząstkę tego, co się odbywa: są one albo zbyt roz- 
ległe, jak w astronomii, albo też zbyt zawiłe, jak 
w socyjologii, Gdzieindziej nasze dowody rozwoju 
są mniej więcej pokawałkowane i rozpierzchłe, na- 
tomiast w embryjologii mają przynajmniej jakąś 
opowieść spójną. 

Tak więc Spencer podjął na nowo zagadnienie 
von Biira, posuwając rozwiązanie jego o wiele dalej 
niżby to uczynił był przyrodnik niemiecki. Wyka- 
zał on, że w rozwoju jajka, zmianie jednorodności 
na różnorodność towarzyszy też zmiana nieokreślo- 
ności na określoność; odbywa się tu wyodrębnianie 
się jednostek, zróżniczkowanych podobnie, wskutek 
czego powstają określone narządy. Wykazał on 
dalej, że odbywa się tu równoległa i równie do- 
niosła zmiana niespójności na spójność. Obok po- 
działu pracy między jednostki ukazuje się również 
jej organizacyja; zrazu pomiędzy jednostkami jed- 
norodnemi niema żadnego podporządkowania i usu- 
nięcie którejkolwiek z nich nie zmienia :postaci 
ogólnej; ale w końcu pomiędzy różnorodnymi na- 
rządami, utrwala się takiepodporządkowanie i współ- 
zależność, że odjęcie jednego z nich może udarerm- 
nić całą sprawę rozwojową i zburzyć ustrój. [nue- 
mi słowy, calkowanie jest tak dobrze znamieniem 
rozwoju jak i różniczkowanie; zmiana nie polega li 
tylko na tem, że pozbawiona budowy całość róż- 
niczkuje się na części odmienne, ale na tem, że ca- 
łość, nie mająca budowy, przeobraża się w orga- 
nizowaną całość, odznaczającą się pewną Zgo- 
dnością różnorodnych funkcyj — to zaś wlaśnie 
nazywamy ustrojem. Tak wiec. podczas kiedy von 
Bär mówi, że ewolucyja kurczęcia jest zmianą jed- 
norodności na różnorodność za sprawą kolejnych 
zróżniczkowań, Spencer powiedzial, że ewolucyja 
kurczęcia jestto ustawiczne przeobrażanie się nie- 
określonej, niespójnej jednorodności na określoną, 
spójną różnorodność za sprawą kolejnych różniez- 
kowań i całkowań. ` 

Ale oto Spencer uczynił coś więcej niźli wyczer- 
pujący opis rozwoju jednego organizmu osobnicze- 
go. Zdobył on teraz probierz wyższości i niższo- 
ści organizacji; to też z kolei wypadało najpier- 
wiej zastosować go do całej hierarchii zwierząt i 
roślin, odpowiednio do ich stosunków klasyfikacyj- 
nych, oraz następstwa w geologicznych okresach. 
Dokonano też tego w sposób jak najświetniejszy. 
Poczynając od jaknajmniejszych odcisków na ska- 
łach ogólny postęp typów organizacyi polegał wła- 
śnie na wzmaganiu się określoności, spójności i róż- 
norodności. Sposób działania ewolucyi w życio- 
wym pochodzie zwierzęcego i roślinnego królest- 
wa podobnym był do sposobu jej działania w cią- 
gu poszczególnych dziejów życia osobniczego. 

Wkroczenie z taką formułą do świata nieorga- 
nieznego mogłoby się wydawać postępkiem zbyt 
pośpiesznym. Ponieważ jednak wzrost organiza- 
cyi jest w zasadzie poszczególnym tylko rodzajem 
ponownego układania się materyi i ruchu, zjawi- 
sko zaś takie odbywa się w całym świecie nieu- 
strojowym, przeto ciekawem byłoby zbadać, czy 
w tak prostych przebłyskach organizacyi, jakie tam 
napotykamy, można byłoby odnależć bodaj ślady 
opisanych wyżej znamion ewolucyi organicznej. 
Łatwo mógł wykazać Spencer, że zmiana mgławi- 
cy na układ planetarny w sposób najbardziej ude- 
rzający i ponczający zgadza się z określeniem ewo- 
lueyi. Ale, badając świat nieorganiczny. Spencer 
zniewolony był zmienić formułę swoją tak, iż 4na- 
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komicie rozszerzył jej zakres. Spostrzegł on, że 
pierwiastkowem znamieniem ewolucyi jest ześrod- 
kowywanie się materyi, oraz towarzyszące jej roz- 
praszanie się ruchu. Odpowiednio do okoliczności, 
sprawie tej może towarzyszyć lub też nie towarzy- 
szyć znaczna zmiana wewnętrznego układu czą- 
steczek i rozwój organizacyi. 

Ciągła owa zmiana, jakiej domyślać się każe roz- 
wój organizacyi, możliwą jest tylko tam, gdzie znaj- 
dujemy pewien przeciętny stopień ruchliwości czą- 
steczek, pewną plastyczność, jaką zapewniają je- 
dynie owe szczególne rodzaje chemicznych związ- 
ków, stanowiące to, co nazywamy materyją orga- 
niczną. W nieorganicznym świecie — wszędzie, 
gdzie tylko spostrzegamy jakieś zbliżenie się ku 
organizacyi widzimy też jakgdyby zarysy owego 
prawa przyrody ustrojowej. Ale w nierganicznym 
świecie szczególnie uderzą nas ześrodkowywanie 
się materyi, oraz zachowywanie przez nią małej li 
tylko cząstki ruchliwości wewnętrznej; w ustrojo- 
wym świecie szczególnie uderza nas przedziwna 
zawilość przeobrażeń, dokonanych za sprawą 0- 
gromnego zasobu zachowanej przez masę ruchli- 
wości wewnętrznej. Przeobrażenia te są dla nas 
oznaką, znamieniem życia. 


„BEZ DOGMATU"”. 


Luźne notatki. 


III. 


„Jest jedna rzecz — powiada Sniatyński — do 
której nie zbliżam się ze swoim sceptycyzmem, któ- 
rej nie krytykuję i nie będę: jako dla literata, do- 
gmatem dla mnie jest społeczeństwo — jako dla 
człowieka prywatnego: kochana kobieta“. Nie 
wdając się w rozstrzyganie pytania, o ile słusznie 
podeiągnięta została pod kategoryję dogmatów, ta 
jego zabawnie uogólniona „miłość w znaczeniu o- 
gólnem'** i „miłość w znaczaniu szczegółowem*, 
postarajmy się wyjaśnić sobie, co sprawia, że Pło- 
szowski nie może mieć takich „dogmatów (?). 

Dlaczego Sniatyński może sobie powiedzieć: ,.ko- 
chana kobieta jest dla mnie dogmatem“, „małość 
w znaczeniu szczegółowem — i wobec tego precz 
z krytyką!*? Czy dlatego, że mniej ma zdolności 
krytycznych, że jest mniej filozofem? Zdaje się, 
że nie... Nie filozofija, nie krytyka jest przyczyną 
różnicy pomiędzy Śniatyńskim i Płoszowskim w 
stosunku do kobiet, ale rozpusta, której się ten o- 
statni przez całe życie oddawał. Nie potrzeba chy- 
ba dowodzić, że takie „godziny sali“, o jakieh bo- 
hater powieści wspomina, są o wiele większą roz- 
pustą od wszelkiej innej, bo więcej wyrafinowaną. 
Każdemu się zdarzało spotkać najbardziej ograni- 
czonych ludzi, najmniej uzdolnionych do krytyko- 
wania, a jednak na tym punkcie podobnych do 
Ploszowskiego. Nie brak dogmatn tu winien, ale 
fakt, że Płoszowski jest blasé, że tak słabe są w nim 
popędy miłosne, iż Anielkę, która jest jego , ty- 
pem“, od samego początku traktuje tak samo, jak 
smakosz chory na katar żołądka traktuje ulubiony 
kęsek. Anielka mu raz tak wygląda, że „chciałoby 
się ją schrustać*, za innym razem znów powiada: 
„fi, jak mi to popsuło Anielkę!* — zupełnie taki 
wykrzyknik, jak przy jedzeniu leguminki, którą ku- 
charz trochę przypalił. Nawiasem proszę o wyba- 
czenie, że nie umiem odczuć subtelnej estetyczno - 
ści przytoczonych wyrażeń i przyznaję się, że wię- 
cej estetycznemi by mi się wydały słowa: „chce 
mi się poźreć tę kobietę!“ bo wtedy przynajmniej 
imponowałaby mi siła popędu — kiedy tu wtej 
chęci schrustania po za trywijalnością wyrażenia 
widzę jakąś jałowość popędów, widzę człowieka, 
któremu się nie chce jeść, a który pragnie tylko 
mieć przyjemność ruszania szczękami, 

Taki człowiek gdyby sobie nie ,,przefilozofował'' 
Anielki i ożenił się z nią, byłby zrobił gorzej, gdyż, 
mając możność nasycenia się nią, po krótkim cza- 
sie patrzyłby na ten „swój typ“ z niesmakiem, bo 
gniewałoby go znów, że jest związany z nią na 
całe życie. Jeżeli zaś na tle uczucia dla niej roz- 
winęła się taka tragedyja jego duszy, to tylko dla- 
tego, że niezaspokojenie nawet niezbyt silnych po- 
pędów przy takiej chorobliwej organizacyi nerwo- 
wej wytworzyło trwały stan pożądania przez nie- 
ustannie działające podrażnienia. 

Ze Śniatyńskim — rzecz inna. To jest czło- 
wiek zdrowy, normalny. Dla niego potrzebą fizy- 
czną i duchową jest posiadanie ukochanej kobiety 
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i dlatego robi sobie z niej dogmat. Niech on so- 
bie dziesięć razy powie: „moja filozofija polega na 
tem, żeby nad nim nie filozofować'* — nikt mu nie 
uwierzy, gdyż nie jego filozofija to robi, ale siła 
uczucia, gdyby zaś uczucia nie było, toby i żadna 
filozofija nie pomogła. z 

Inaczej rzecz się ma z drugim dogmatem Snia- 
tyńskiego — społeczeństwem. Faktem jest, że w 
skład systemu pojęć moralnych wielu ludzi wcho- 
dzi obowiązek pracowania dla społeczeństwa w po- 
staci niepodlegającego krytyce dogmatu. Ludzie 
ci, o ile ten dogmat nie jest w ich ustach frazesem 
bez treści — stanowią najlepszą część spoleczeń- 
stwa, Jest też faktem, że w czasach dzisiejszych, 
pod wpływem obecnych kierunków myśli ludzkiej, 
nie uznających żadnych dogmatów, i ten także w 
umysłach najlepszych i najwyżej rozwiniętych lu- 
dzi podlega rozbiorowi i krytyce. Czy jednak mo- 
żna się zgodzić na tó, że człowiek, który odrzuca 
obowiązek pracowania dla społeczeństwa, jako do- 
gmat, przez to samo staje względem tegoż społe- 
czeństwa w podobnym stosunku, co Płoszowski? 

Jeżeli człowiek żyje w warunkach normalnych, 
t.j. w warunkach życia przeciętnego członka dzi- 
siejszego społeczeństwa, jeżeli jest wysoko rozwi- 
nięty zarówno pod względem umysłowym, jak u- 
czuciowym, jeżeli nie cierpi na chorobę woli, to zu- 
pełnie jest obojętne, czy uznaje on ten dogmat, 
czy nie, gdyż skutków to żadnych na jego postępo- 
wanie nie wywiera. Im wyżej będzie rozwinięty 
umysłowo, im większe będzie miał zdolności kry- 
tyczne, tym dla społeczeństwa będzie lepiej. 

Jeżeli człowiek taki zdolny jest zdobyć się na 
wpółezucie dla eudzego cierpienia, jeżeli wywołuje 
w nim oburzenie widok upokorzonej godności ludz- 
kiej — to postępowanie tego człowieka w zasadzie 
nie będzie się różniło od postępowania takiego, dla 
którego społeczeństwo jest „„dogmatem*, A prze- 
cie podobne zdolności są zupełnie naturalne w jed- 
nostce wysoko rozwiniętej. 

Inna rzecz, że coraz rzadsze są w dzisiejszem spo- 
łeezeństwie jednostki z silną wolą. Jest to upadek 
siły nerwowej — zmiana czysto fizyczna. Na to nie 
zaradzą dogmaty, a więcej od nich zrobi zimna wo- 
da. Przytem tacy ludzie jeszcze ogromnie różnią 
się od Płoszowskiego: oni przynajmniej czują po- 
trzebę robienia czegoś, często nawet probują coś 
zrobić, tylko brak im zdolności do czynu—ten zaś 
nawet potrzeby nie czuje. Prawda, że ludzie, 
nawet czynni, czasami wpadają w stan jakiegoś 
bezwładu duchowego, jakiejś apatyi, i wtedy zja- 
wiają się pytania: „po co ja to robię? co mię to 
wszystko może obchodzić?“ To są jednak stany 
chwilowe, chorobliwe, będące skutkiem wyczerpania 
energii duchowej i nie mogące zamienić się w trwa- 
ły stąn duszy człowieka. 

Taka organizacyja moralna, jak Płoszowskiego, 
może być tylko skutkiem degeneracyi uczucia, wo- 
li, a nawet umysłu, degeneracyi, odbywającej się 
w nienormalnych warunkach życia cieplarnianego. 

Jak rozpusta płciowa doprowadziła Płoszowskie- 
go do tego, że nie może się zdobyć na normalny 
silny popęd, tylko na chorobliwe zachcianki, tak 
rozpusta umysłowa, polegająca na próżniaczem a- 
nalizowaniu najdrobniejszych zjawisk własnej du- 
szy, wyjałowiła jego umysł do tego stopnia, że za- 
nikła w nim zupełnie zdolność dokonywania czegoś 
własną głową nawet w kierunku pojmowania pięk- 
na, co uważa za swoją specyjalność. Ten Płoszo- 
wski — to nie jest „„w wysokim stopniu złożona, 
ale bardzo jednostronna dusza. Nie tylko czyny 
jego nie nie są warte. nie tylko nie ma umysł jego 
wartości eynetycznej, ale też i poteneyjalna war- 
tość jego jest niewielka. Ze autor go inaczej oce- 
nił, to pochodzi stąd, że go inną miarką mierzył, 
oceniając go z punktu widzenia upodobań arysto- 
kratycznych. A z tego punktu widzenia ocenia się 
często jako dodatnie te strony człowieka, które wła- 
ściwie należą do ujemnych i—przeciwnie. 

Każdy z czytających „Bez dogmatu* odnajduje 
w sobie cząstkę Płoszowskiego, tak przynajmniej 
utrzymują wszyscy. Jestem przekonany, że się nie 
mylą, tylko twierdzę, że każdy tam znajduje jedną 
cząstkę — mianowicie swoją neurozę, wrażliwość, 
chorobliwą wolę. Kto jednak ze zwykłych śmier- 
telników utrzymuje, że odkrył w sobie etykę Pło- 
szowskiego, jego stanowisko względem interesów 
społeczeństwa, jego filozofiję i socyjologiję, ten się 
bardzo myli. Może być to wszystko nielepsze, niż 
u Płoszowskiego, ale w każdym razie jest innego 
rodzaju. Taki kwiat może wyrosnąć tam tylko, 
gdzie wyrosł Płoszowski. 

Swoją drogą możliwe jest zupełnie, że bohater 
Sienkiewiczowski wzbudzi w życiu naśladownictwo, 
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Rozpusta ma wielki urok dla młodych naiwnych 
umysłów. Każdemu pewnie zdarzało się spotykać 
z nader pospolitym widokiem dobrego, niedoświad. 
czonego chłopca, świeżo wypuszezonego z pod o- 
pieki macierzyńskiej, który dostawszy się między ` 
starych zidyjociałych cyników, powtarza ich we 
wszystkiem, eo świadczy o ich upadku umysłowym 
i moralnym, gdyż zdaje mu się, że zrobi go to od- 
razu dojrzałym mężczyzną i niezależnym ezłowie- 
kiem. W tym wypadku może być ta sama histo- 
ryja. Przez usta Płoszowskiego stara, zwyrod- 
niała warstwa wypowiada z estetycznym cynizmem 
swoje poglądy i mogą znależć się młode umysły, 
którym ta ,„,płoszowszczyzna'* zaimponuje i które 
będą chciały jak najprędzej dostać się do katego- 
ryi „serwskiej porcelany“. Tym bardziej to jest 
możliwe, że ci inni ludzie, z którymi się spotyka lub 
ściera Płoszowski, ci Sniatyńscy, Stawowscy, mło- 
dzi Chwastowscy są tak mało skemplikowani, iż li- 
tość zdejmuje, kiedy się na nich patrzy. 

Nie można posądzać autora, iż tendencyjnie ich 
z takiej „surowej gliny" ulepił, natomiast trzeba 
przypuścić, że innych ludzi w kategoryi, mogącej 
być przeciwstawioną Płoszowskiemu, nie widzi. Nie 
widzi zaś dlatego, że patrzy na świat innemi, niż 
ogół, oczyma, że jest powieściopisarzem -arystokra- 
tą. Nie umie on wskutek tego ocenić wielu zalet 
tych ludzi, często świadomie prawie wytworzonych, 
i zalicza je do kategoryi cech, świadczących o niż- 
szej organizacji. 

Kto chce zbadać budowę ciała ludzkiego, ten 
musi przyzwyczaić swoje zmysły do widoku pokra- 
janego trupa, do przykrej woni rozkładającego się 
ciała ludzkiego — kto echce dokonać czegoś w spo- 
łeczeństwie, musi przytępić swą wrażliwość na ,„pa- 
wie krzyki“ rozmaitych fanatyków, musi je często 
tolerować, a nawet podsycać. Autor „Bez dogma- 
tu“ tego zrozumieć nie może, dla niego brak wraż- 
liwości na „pawie krzyki” będzie świadczył o „gru- 
bej skórze”, przez konsekwencyję zaś powinien 
dojść do tego, że kto ma dobry węch i nie lubi 
przykrych woni, ten nie może się nauczyć ana- 
tomii. 

Zgadza się autor, że ci ludzie z „surowej gliny” 
więcej są warci od Płoszowskiego, tego ostatniego 
jednak uważa za typ wyższy — raz dlatego, że to, 
co w Płoszowskim świadczy o degeneracji, uważa 
za wyższy stopień rozwoju psychicznego, podrugie 
dlatego, że w kategoryi ludzi jemu przeciwnych 
widzi tylko .,tęgie nerwy, tęgie mięśnie i grubą 
skórę.” 

Wprawdzie uznaje on Płoszowskiego za organi- 
zacyję chorobliwą i każe mu widzieć swoje „gar- 
by”, ale przypisuje powstanie tych „garbów” „nie- 
normalnemu łonu eywilizacyi i epoki, która go na 
świat wydała”, zapominając, że największe nienor- 
malności wyrosły wskutek wegetacyi w warunkach 
sztucznych, niezgodnych z prawami natury. Na- 
tura to mści się na „„Płoszowskich” za pogwałce- 
nie praw swoich, ona sprawia, iż to, co się z pod 
praw owych chce wyłamać, tak czy owak zginąć 
musi. 


R. Skrzycki. 


GŁOSY. 


Szkoły rolnicze, — Przemysł w Królestwie. — Odpo- 
czynek świąteczny. — Z uniwersytetu. — Protest. 


— (x.) Ciekawe, pouczające szczegóły zamiesz- 
cza petersburgskie pismo Dień, o rozwoju szkół 
w Finlandyi: 

„Kraj ten, tak ubogi z natury, zawdzięcza swój roz- 
kwit ekonomiczny wyłącznie może błogiej działalności 
szkół specyjalnych. Samych szkół rolniczych posiada 
Finlandyja 43, witej liczbie 3 szkoły wyższe, 16 śred- 
nich ogólnych i 24 niższych specyjalnych. W Finlandyi 
mieszka 2,270,000 ludzi, w Rosyi około 100 milijo- 
nów. Dla osiągnięcia równie'korzystnego stosunku na- 
leżałoby w Rosyi założyć około 2,000 szkół tej katego- 
ryi; dzisiaj zaś liczba ich dochodzi zaledwie do 100. 
Na uwagę zasługuje i ta okoliczność, że w Finlandyi 
wszystkie owe szkoły agronomiezne są przeznaczone 
dla dorosłych, i że w niższych zakładach specyjalnych 
kurs trwa niedłużej nad pół roku. Wreszcie powo- 
łano tam również do życia instytut ogólnych i specy- 
jalnych instruktorów agronomicznych; instytut ten 
składa się z 50 ludzi fachowych, którzy zwiedzają go- 
spodarstwa, miewają odczyty publiczne, połączone 
z praktycznemi doświadczeniami it. p. Wobec teg 
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wszystkiego trudno się dziwić, że Finlandyja tak da- 
jeko stosunkowo posumęła się na drodze postępu. 
Jest to w każdym razie przykład godzien naśladowa- 
nia, zwłaszczą dla Rosyi, którą tak często nawiedza 
kleska nieurodzaju i w której rolnictwo kuleje na ty- 
u punktach. 

Lubimy nazywać się dotychczas „krajem rolni- 
uym“, tymczasem nie mamy ani jednej szkoły rol- 
niczej, chociaż zakładanie prywatnych szkół tej 
tategoryi jest obecnie ułatwionem, istnieje bowiem 
wtawa normalna. Wyrzekamy, że chłop gospo- 
daruje licho, rutynicznie, a nie probujemy weale 
podnieść poziomu rolnietwa, za pomocą środków, 
akimi rozporządzać możemy... 

$ k * 

— (0.) Kraj podaje w ostatnim numerze wiązkę 
of, ilustrujących stan obecny przemysłu w Kró- 
Jestwie: 


Smutną ilustracyję naszych stosunków przemysło- 
wgch podaje świeżo ogłoszona statystyka urzędowa 
gub, piotrkowskiej za rok 1890. Przedewszystkiem 
liczba robotników zmniejszyła się w porównaniu z ro- 
kiem poprzednim o 8,240 (z 82 tys. do 78'/, tys.), 
a wartość wytwórcza o 6 mil. rs. Obecnie wartość 
tawynosi 111 mil. rubli. Od tego jednak należy 
jeszcze, z powodu wprowadzenia do statystyki 1890 r. 
wjtwórczości piekarń ręcznych, odjąć co najmniej 4 
mil. rs. i zmniejszyć liczbę robotników o 600 osób. 

Zmniejszenie produkcyi najbardziej uwidocznia się 
w dziedzinie przemysłu przędzalniczo-tkackiego. Przę- 
dzalni wełny, fabryk sukna i innych wyrobów wełnia- 
nych ubyło 130, wartość produkcyi zmniejszyła się 
99 mil, rubli (w roku 1390—26 mil. rs.) Przemysł 
bawełniany nie przedstawia się również Świetnie. 
Wartość produkcyi zmniejszyła się prawie 0 4'|ą 
mil. rs, 

Zważywszy, Że liczba robotników, usnniętych z po- 
woda, braku pracy wynosiła według cyfr powyższych — 
10,000, można zrozumieć ich podatność do emigracyi. 

W ogólnej liczbie 73 tys. robotników w gub. piotr- 
kowskiej, poddanych zagranicznych było T tys., a kra- 
joweów 66 tys. Z 200 nadmajstrów— 141 przypada 
na obcokrajowców i 59 na krajowców; majstrów pod- 
danych — 1014. 546 zagranicznych i 468 krajowców. 

Nawet węgla wydobyto u nas w r. z. mniej, aniżeli 
w 1889, a mianowicie o 400 tys. pudów: razem 150 
mil. pudów. 

* 
x * 

— (p.) Wyznaczenie jednego dnia w tygodniu 
na odpoczynek jest prawnie nakazanem lub zwy- 
czajowo przyjętem we wszystkich gałęziach pracy. 
Wyjątek stanowią tylko przedsiębiorstwa, gdzie ze 
względów technicznych praca nie może być przer- 
waną, ale i tutaj pracujący w niedzielę i święta ma- 
ję zazwyczaj określony czas spoczynku. Istnieje 
jednak liczna, obarczona zajęciami, na ogół licho 
płatna kategoryja pracowników, która z tego słu- 
sznego prawa nie korzysta—mamy tu na myśli su- 
bjektów i uczniów handlowych. Nigdzie może tak 
jak w Warszawie nie jest gwałeonym odpoczynek 
niedzielny. Niektóre tylko handle, jak np. księgar- 
nie, są w dzień świąteczny zamknięte, wszystkie zaś 
te, gdzie właśnie praca jest najuciężliwszą, od po- 
łudnia są otwarte. O sprawie tej pomówimy wkrót- 
ce obszerniej, tu zaznaczymy tylko, że zarząd To- 
warzystwa wzajemnej pomocy subjektów handlo- 
wych i przemysłowych zwrócił się z cyrkułarzem do 
pracodaweów, wykazując konieczność uwolnienia 
pracowników od zajęć w niedziele i święta. Nad- 
mienimy, że cyrkularz wydany został wskutek uch- 
wały ogólnego zgromadzenia. 

„Jako przedstawiciele licznego grona, piszą członko- 
wie zarządu, mający obowiązek szukania dróg ku po- 
lepszeniu bytu pracowników, a zarazem obowiązek 
usuwania wszystkiego, co może wpływać szkodliwie na 
ich stan moralny i umysłowy, sprzeniewierzylibyśmy 
się własnemu przekonaniu, gdybyśmy na tem miejscu 
nie wyznali szczerze, iż wypoczynek niedzielny uwa- 
łamy za jedną z najcenniejszych nagród, o jakie 
w obecnych warunkach ubiegać się możemy, — a za- 
razem za jedną z tych zdobyczy, do których pracują- 
cy i pracodawcy, w należytem zrozumieniu wspólne- 
go dobra, współnemi dążyć mogą siłami.“ 

Autorowie cyrkularza wykazują konieczność świę- 
cenia niedzieli ze względów religijnych, moralnych, 
społecznych, wreszcie hygienieznych i słusznie 
twierdzą, że powszechne święcenie niedzieli, żadne- 
go uszczerbku materyjalnego przedsiębiorcom przy- 
nieść nie może, a natomiast zapewni nawet pewne 
korzyści. 

Czy jednak pracodawcy chętnie zgodzą się na 
święcenie niedzieli — wolno o tem wątpić, sądzimy 
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więc, że zarząd stowarzyszenia nie powinien pomi- 
Jać starań na innej drodze i jako instytucyja, le- 
galnie działająca, wystąpić z podaniem do właści- 
wej władzy w sprawie obowiązkowego święcenia 
niedzieli. Wtedy, jak sądzimy, sami pracodawcy 
starania te poprą, bo zniknie zupełnie obawa współ- 
zawodnietwa. U nas bowiem$święcenie niedzieli 
napotyka przeszkodę w tem, że poniekąd ułatwiło 
by, żydom konkurencyję. 
* b * 

— (x.) W d. 11 września odbył się akt uroczy- 
sty zamknięcia roku szkolnego w uniwersytecie 
warszawskim. Z odczytanego sprawozdania o dzia- 
lałności uniwersytetu przytaczamy tu ważniejsze 
dane: 

Ciało profesorskie składało się z 73-ch osób, a 
mianowicie: rektora uniwersytetu, 46 ciu profesorów 
zwyczajnych, 15-tu nadzwyczajnych, 2-ch czasowo 
wykładających, 3-ch docentów, 3-ch lektorów i 3-ch 
prosektorów. 

Uniwersytet liczył 1,189 studentów, 13-tu wol- 
nych słuchaczy i 144 farmaceutów. Atej liczby 
na wydział historyczno -filologiczny uczęszezało 52 
studentów, na fizyko-matematyczny 138, na praw- 
ny 378, wreszcie na lekarski 621. 

Z tych, oprócz kończących uniwersytet, uwolnio- 
no: na własne żądanie 40, z powodu nieopłacenia 
wpisu 65, zmarło 7. 

Pomoce materyjalna, jaką władze naukowe i oso- 
by prywatne udzielają studentom, daje się zamknąć 
w następujących cyfrach: 

Ze stypendyjów ministeryjalnych korzystało 30 
studentów na sumę 10,325; ze specyjalnych fundu- 
szów uniwersytetu wydano 12 studentom rs. 2366 
kop. 60; z zapisów prywatnych, pozostawionych do 
dyspozycyi uniwersytetu, wyasygnowano 95-iu stu 
dentom rs. 13,722 kop. 20, zbędących zaś w rozpo- 
rządzeniu kuratora okręgu naukowego wypłacono 
69 studentom rs. 11,135. 

Uwolniono od opłaty wpisowego: w I-m i w II-m 
półroczu po 108-u studentów na sumę rs. 7,500. 

Jednorazowych wsparć wydano: z fnduszów JE. 
Głównego Naczelnika kraju rs. 1,739 k. 50; z fun- 
duszów kuratora okręgu naukowego rs. 206, wre- 
szcie z ofiar prywatnych i dochodów z koncertów 
i zebrań towarzyskich rs. 5,502 kop. 38. 

Wogóle zatem uniwersytet udzielił materyjalnej 
pomocy na rs. 52,496 kop. 78. 

Medale złote otrzymali studenci wydziału mate- 
matycznego Jakób Jasiński i Jakób Littauer, srebr- 
ne zaś studenci wydziału filologicznego Mikolaj 
Pienkiewiez i Dymitr Jankowskij, oraz matematy- 
cznego Kazimierz Świętopełk Mirski i prawnego — 
Jan Kobyliński. 

Do instytucyj pomocniczych, znajdujących się 
pod zarządem uniwersytetu, należały: biblijoteka 
nuiwersytecka, która liczy 227,513 dzieł w 410,409 
tomach, wartości rs. 318,902. W ciągu roku spra- 
wozdawezego przybyło 1,938 tomów, zakupionych 
kosztem 9,125 rs., oraz 1,038 tomów, otrzymanych 
z komitetu cenzury. 

* * 
* 

Przed dwoma miesiącami Kuryjer Co- 
dzienny pomieścił artykuł w sprawie budowy dom- 
ków dla rzemieślników i robotników fabrycznych. 
Wkrótce potem niejaki p. Cypryjan Śliwowski, po- 
dobno fabrykant z Łodzi, w numerze 206 tegoż pi- 
sma wystąpił z krytyką projektu, w której oczernił 
niesłusznie całą klasę pracującą. Ponieważ redak- 
cyja Kuryjera odpowiedzi na ten paszkwil nie za- 
mieściła, a tylko od siebie w bardzo delikatnej for- 
mie i przeszło w miesiąc po wydrukowaniu listu 
p. Sliwowskiego zaznaczyła, że w wielu punktach 
jest odmiennego zdania, — uważamy za właściwe 
dać głos stronie pokrzywdzonej i zamieszczamy je- 
den z kilku nadesłanych nam listów: 

„W opinii p. Śliwowskiego każdy bez wyjątku rze- 
mieślnik, wygląda nie jak człowiek, lecz jak zwierzę 
dzikie, któremu należy raczej szkodzić, niż pomagać, 
dowodem tego jest światły sąd pana S. o projekcie 
budowy domków. Pan Sliwowski dowodzi,'że w jego 
fabryce rze mieślnicy niechętnie przyjęli myśl założe- 
nia kasy, do której wzrostu obiecywał nawet do- 
pomagać, Nie wiemy, jak tam było. czy w istocie rze- 
mieślnicy w fabryce p. Sliwowowskiego byli tak ogra- 
niczeni, czy też tak licho płatni, że składek dawać nie 
mogli, lub niechcieli—tego w owej chwili nie rozbiera- 
my, lecz przytoczymy to, że niema fabryki z większych 
w Warszawie, któraby nie dokonała tego, t. j. nieza- 
łożyła kasy oszczędności. Dosyć tą przytaczać fa- 
bryki: „Warsztaty Dróg Żelaznych: Wiedeńskiej, Te- 
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Bormana i Szwede, Rudzkiego i wiele innych. — Czy 
p. Sliwowski będąc zrażonym do swojej garstki rze- 
mieślników, miał racyję nazywać ogół pracujących pi- 
jakami, wyzyskiwaczami, et caetera, to osądzi każdy 
człowiek uczciwy. 

Otóż wracając do budowy domków, projekt ten na 
djabła się zdał, jak dowodzi p. Sliwowski; na co i my 
się zgadzamy, jeżeli istotnie rzemieślnik potrzebuje 
domku wartości 10,000 rs. Ależ ta cena to niedo- 
rzeczność, łaskawy panie, my nie jesteśmy tak wyma- 
gającymi i nie chcemy stać się obywatelami przed- 
mieść, — my bylibyśmy zadowoleni piątą częścią war- 
tości domku, który by nam po latach pracy na 
starość dał kąt spokojny, bez troski płacenia komor- 
nego. Dalej p. Sliwowski dowodzi, że rzemieślnik 
odznacza się uieporządkiem w życiu domowem, a więc 
zanieczyści dom, porąbie podłogę, wybije okna, a na- 
wet sadzy z pieca nie wytrze. — 0j, panie Sliwowski , 
już tym sadzom dałbyś pan pokój — boć chyba wiesz, 
do kogo to należy. Rozpędząjąc się dalej przytacza 
nawet fakty z Solca i z za Wolskiej rogatki, na które 
jakoby patrzał i dziwi się temu: dla czego ludzie, po- 
stawieni materyjalnie dobrze, to jest zarabiający w wy- 
obraźni własnej p. Sliwowskiego po 2 rs, dziennie, 
mogą żyć jak zwierzęta? Na to my odpowiadamy, że 
może w kraju obiecanym, jakim jest chyba Łódź, rze- 
mieślnicy mają u tak szlachetnych, jak p. Sliwowski 
pracodawców tak dobrą płacę — u nas się dzieje ina- 
czej — u nas rzemieślnik dobry w porze obecnej, kie- 
dy brak roboty, zarabia zaledwie rnbla, lub nieco wię- 
cej, a i z tego potrafi się tak urządzić, że i mieszka 
jako tako, t. j. nie jak zwierzę i dzieci posyła do 
szkoły. 

O podsłuchanych rozmowach, pożyczkach na wiecz- 
ne nmieoddanie, filantropijnych obiadach i herbatach 
w przytułkach noclegowych niema nawet co pisać: za. 
rzuty takie, mogły się zrodzić tylko w głowie takiej, 
w jakiej się zrodziła myśl obałenia pożytecznego pro- 
jektu budowy domków! Izkąd to wszystko ua nas 
spadło, dalibóg nie wiemy, chyba ztąd, nie jesteśmy 
franeuzami, choć i we Francyi znaleźć można tak sa- 
mo i dobrych i złych, i porządnych i nieporządnych, 
uczciwych i nieuczciwych, a więc napadanie na ogół 
bez najmniejszej racyi i obrzucanie go błotem, jest 
więcej jak niesumiennością" . 

Jeden z wielu. 


Z KRAJU. 


Upadek przemysłu. — Małe cukrownie, — Warunki 

działalności zbiorowej. — Czy chłop jest istotnie za- 

wziętym rutynistą. — Daremne żale. — Mieszkańcy 
Slesina, 


Ogłoszone niedawno cyfry wykazują upadek pro- 
dukeyi przemysłowej w kraju naszym w ciągu kil- 
ku lat ostatnich. Zbyt ważna to sprawa, ażeby ją 
dorywczo w kronice traktować, zaznaczę więc tyl- 
ko pobieżnie, że nie można przypisywać tego fak- 
tu wyłącznie okolicznościom przypadkowym, zew- 
nętrznym. Przemysł nasz, jak to niejednokrotnie 
wykazaliśmy w Głosie, w znacznej mierze rozwijał 
się sztucznie. Nie mówiąc już o tem, że wzrósł 
on nagle pod opieką podwyższonych opłat eelnych 
i przy pomocy dogodnych taryf kolejowych, zwró- 
cić należy uwagę, że przerabia on nieraz materyja- 
ły, wcale nie wytwarzane w kraju lub najbliższych 
prowincyjach. Dosyć wymienić tu przemysł ba- 
wełniany, który w naszej produkcyi przemysłowej 
zajmuje jedno z pierwszych miejsce. Tymczasem 
sprowadzenie do Łodzi bawełny kosztuje teraz 
drożej, aniżeli do tych miejscowości Cesarstwa, 
gdzie przemysł bawełniany już oddawna istnieje 
lub gdzie w blizkiej przyszłości rozwinąć się może. 
Dodać trzeba, że główne siedlisko faszego prze- 
mysłu, Łódź rozwinęła się dosyć sztucznie. Nie 
ma bowiem w pobliżu tego miasta dostatecznej ilo- 
ści taniego opału, ani nawet dostatecznej ilości 
wody, a komunikacyja jest dosyć utrudnioną. Nie 
wynika z tego, ażeby przemysł, sztucznie rozwi- 
nięty w pewnym kierunku, należało również sztucz- 
nie ograniczać i usuwać, przeciwnie, trzebaby ra- 
czej ułatwiać przekształcenie jego, które wcześniej 
czy później winno nastąpić. Można było jednak 
przewidzieć, że kiedy waruaki, sprzyjające takie- 
mu rozrostowi przemysłu, ulegną zmianie natural- 
nej czy też umyślnie wywołanej, likwidacyja odbę- 
dzie się prędzej i z większemi stratami, niż byłoby 
to pożądanem. 

Tymczasem przemysł, mający naturalne warun- 
ki pomyślnego rozwoju, mianowicie przemysł, prze- 
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twarzający surowe płody gospodarstwa rolnego 
dotychczas nie wzrastał należycie. Przeciwnie, 
gorzelnietwo np. wskutek wielu przyczyn, których 
wymieniać nie ma chyba potrzeby, upadło i dopie- 
ro w ostatnich latach po trochu dźwigać się zaczy- 
na. Uukrownietwo zrazu rozwinęło się szybko, póź- 
niej jednak przechodziło dosyć ciężkie chwile, te- 
raz jednak znowu znajduje się w pomyślniejszych 
wurunkach. Zwłaszcza w gubernii lubelskiej, gdzie 
istotnie przemysł eukrowniczy ma wszelkie warun- 
ki rozwoju, widać znaczny ruch w tym kierunku. 

Niedawno założona tam została większa eukro- 
wnia w Opolu, wraca do życia zamknięta cukrow- 
nia w Zakrzówku, a oprócz tego powstają na Po- 
wiślu aż trzy mniejsze tego rodzaju fabryki: w Jó- 
zefowie, Piotrowinie i Kęble. Takie małe, spółko- 
we cukrownie istnieją w Czechach, u nas są to do- 
piero pierwsze próby. Koszt wybudowania małej 
cukrowni nie powinien przenosić 100, najwyżej 
150,000 rs., właścicielami udziałów mają być prze- 
ważnie okoliczni obywatele, t. j, dostawey bura- 
ków. Koszty wyrobu mączki cukrowej są tu niż- 
sze, chociażby nawet wydajność buraków była nie- 
co mniejszą. 

Trudno wprawdzie zgodzić się na zdanie pana 
G. S. który o tych eukrowniach w Gazecie lubel- 
skiej pisze, że one i gorzelnie rolnicze „wydźwigną 
rolnictwo z biedy i w nich to przedświt dobroby- 
tu”, ale, niewątpliwie, w wielu wypadkach mogą dać 
rezultaty bardzo korzystne. 

W Czechach, jak wiadomo, a raczej jak nie wia- 
domo bardzo wielu, istnieją małe cukrownie gmin- 
ne, które idą wybornie. Czy u nas podobne przed- 
siębiorstwa powstaćby nie mogły? W wielu okoli- 
cach, w pobliżu cukrowni włościanie chętnie plan- 
tują buraki. Najtrudniej byłoby o fundusze, gdy 
gminy takich kapitałów nie mają, bo wątpię, czy 
przeszkody prawne istnieją. Jeżeli gmina posia- 
dać może swoje zbiorowe fundusze, grunta i bu- 
dynki, stanowiące wspólną własność, to ma prawo 
również prowadzić przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Powtarzam, najtrudniej byłoby o kapitał. Czy nie 
byłoby jednak pożądanem, żeby przy zakładaniu 
małych cukrowni ustanawiano niewielkie udziały, 
które mogliby nabywać zamożniejsi włościanie. 
Nie chodzi nam o to, żeby ułatwiać bogatym chło- 
pom przejście da klasy kapitalistów, ale o to, że 
przykład ich móglby zachęcić później innych do 
zakładania cukrowni gminnych, gdyby znalazły się 
odpowiednie warunki. 

Wspomniałem już kiedyś, że nikt u nas, z wyjąt- 
kiem może kilku specyjalistów, nie ma pojęcia o 
przepisach prawnych i administracyjnych, określa- 
jących działalność zbiorową. W każdym danym 
wypadku nie wiemy: jakiego rodzaju spółkę lub to- 
warzystwo założyć należy, czy potrzebnem jest 
specyjalne zezwolenie władzy, czy też wystarcza 
przepis prawa lub zastosowanie się do ustawy nor- 
malnej. Gdyby zresztą nawet specyjaliści praw- 
nicy dobrze byli o tem wszystkiem poinformowani, 
to jeszcze nie dosyć. Potrzebne są wskazówki iin- 
formacyje dla szerszego ogółu, od którego wyjść 
powinna inieyjatywa. Ma się rozumieć, że nie wie- 
my również, czy gmina może i jakie gospodarstwo 
zbiorowe prowadzić, a raczej w jaki sposób praw- 
nie je utrwalić. Dla czegoby np. niektóre gminy 
lub gromady nie mogły zakładać takich przed- 
siębiorstw, jak np. młyny wodne lub wiatraki, ce- 
gielnie it. d. Widziałem na Wołyniu gminę czes- 
ką, złożoną z dwóch osad. Jedna z tych osad po 
wstała wskutek pareelacyi wielkiego majątku. Cze- 
si nie zdiszezyli budynków, ale zastosowali je do 
nowego przeznaczenia, Z dochodu. jaki dawał 
duży ogród owocowy, z arendy propinacyjnej, 
z czynszu, jaki płacili dzierżawcy młynu i browaru. 
pokrywali wszystkie przypadające na nich wydatki 
na gminę i szkołę, a wydatki te były znaczniejsze, 
niż w każdej gminie u nas. Oprócz tego mieli in- 
ne jeszcze dochody, które, zdaje się, kapitalizowali, 
jak np.z dzierżawy rybołóstwa na jeziorze i z mło- 
carni wspólnej, którą każdy gospodarz wynajmo- 
wał na dnie lub godziny. Czyżby u nas podobne 
przedsięwzięcia powstawać i rozwijać się nie mo- 
gły? Mówią, że chłop nasz jest indywidualistą 
krańeowym, do żadnej działalności zbiorowej nie 
zdolnym. Jedni ubolewają nad tem, drudzy widzą 
w tem dowód wyższej kultury. A przecie czesi są 
także indywidualistami, kulturą zaś przewyższają 
naszych chłopów, a mimo to, a raczej właśnie dla 
tego umieją w najtrudniejszych nawet warunkach 
wybornie organizować działalność zbiorową. Umie- 
ja, bo ich uczono tego, bo im wymownie przedsta- 
wiano korzyści działalności spółkowej, bo im do- 
kładnie wskazywano, co i jak zrobić powinni. Ma- 
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my zresztą przykłady, że i nasi chłopi, kiedy ktoś 
im pomoże i korzyści łącznego działania przedsta- 
wi, chętnie dobrej rady słuchają. Przed kilkoma 
laty opisywano, że w pow. węgrowskim chłopi na- 
bywają wspólnie młocarnie, sieczkarnie i t. p. Pa 
tem zjawiła się taka sama wiadomość z gubernii 
Kaliskiej. Teraz znowu piszą z pod Stanisławowa, 
że koloniści (nie niemcy, ale polacy, którzy nabyli 
rozparcelowane majątki) nabywają na spółkę droż- 
sze narzędzia i maszyny rolnicze i doskonale na 
tem wychodzą. 

Dzisiaj już, przynajmniej dla ludzi, którzy znają 
praktycznie stosunki wiejskie, nie ulega wątpliwo- 
ści, że włościanie chętnie przyjmują wszelkie no- 
wości w gospodarstwie, jeżeli widzą w tem korzyść 
dla siebie. Rzecz jasna, że nie wszystkie miejsco- 
wości jednakowo się pod tym względem przedsta- 
wiają; różnice są znaczne, ale inaczej być nie mo- 
że, zwłaszcza gdy weźmiemy na uwagę, że wiele 
zależy tu od zbiegu szczęśliwych okoliczności, nie- 
raz od wpływu osobistego jednostki. Wielu piszą- 
cych o ludzie a nawet dla ludu przedstawia sobie 
chłopa takim, jakim był przed 30 laty, tymczasem 
od tej daty warunki jego życia uległy gruntownej 
zmianie. Jeżeli pominiemy nawet zupełnie wpływ 
szkoły i literatury ludowej, to życie samo musiało 
na chłopa oddziałać i wyrwać go z tej rutyny, w 
jakiej od wieków się zasklepił. Na setki tysięcy 
liczyć dziś trzeba tych chłopów, którzy poznali 
zgoła odmienne warunki życia w służbie wojsko- 
wej, w fabrykach, po wielkich miastach, zagranicą 
wreszcie. Być może, że bezpośrednio — przynaj- 
mniej o znacznej większości powiedzieć to należy— 
nie podlegali wcale dodatnim wpływom ceywiliza- 
cyjnym, w każdym razie jednak zerwali z rutyną 
wiekowego zastoju. 

Gorączkowa emigracyja do Brazylii dowodzi, po- 
wiadają, że chłop nasz jest tak ograniczony i ciem- 
nym, jak był przed laty. Sądzę, ze właśnie na 
podstawie tego faktu można wysnuć wręcz przeci- 
wne wnioski. Chłop nie okazał się stosunkowo 
bardziej ciemnym i naiwnym, aniżeli inteligentni 
jego przewodnicy. Wierzył on wszelakim baśniom 
o Brazylii, bo ma jeszeze sporo wiary i fantazyi, in- 
teligencyja zaś nie wierzyła, ale również nie miała 
żadnego pojęcia o tym kraju zamorskim. Emigru- 
jący do Brazylii chłop miał nawet więcej chociaż 
niedokładnych wiadomości o tamtejszych stosun- 
kach,, aniżeli większość tych, co o emigracyi pi- 
sali, Nie o to zresztą chodzi. Ruch emigracyj- 
ny w każdym razie był objawem — żle skiero- 
wanej, a więe szkodliwej, ale śmiałej przedsiębior- 
ezości. Do takiej przedsiębiorczości inteligencyja 
nasza nie jest zdolną, trudno nieraz oderwać się 
jej nawet od Warszawy i szukać samodzielnego za- 
robku na prowincyi, umie ona tylko wyjeżdżać na 
gotowe posady, chociażby komunikacyja była tru- 
dniejszą, aniżeli między Warszawą i New-Y orkiem, 
a nawet Rio-Janeiro. 

Prawda, że wychodźcy nasi na gruncie brazy- 
lijskim stracili odrazu odwagę i wpadli w apatyję. 
Ale bo też znaleźli się oni w warunkach fatalnych, 
do których nie byli zgoła przygotowani i odbyć mu- 
sieli ciężką chorobę aklimatyzacyjną. 

Zresztą obok brazylijskiej istnieje przecie od lat 
kilku dosyć znaczna emigracyja do Ameryki pół- 
nocnej i czasowe wychodźtwo za zarobkiem do Nie- 
miec, były próby emigrowania do gubernii wolyń- 
skiej, grodzieńskiej, a nawet do Syberyi. Wędró- 
wek tych dokonał chłop, który przed 30 laty pod- 
róż do miasta powiatowego wspominał, jako ważny 
wypadek w życiu. A wszystkie te wędrówki nie 
odbywały się oweczym pędem, jak emigracyja do 
Brazylii, wędrowcy zazwyczaj działali oględnie i 
mieli wcale niezłe informacyje. Na pograniezu 
pruskiem w gubernii płockiej włościanie tak mówią 
o Ameryce, jak warszawiacy o Suwałkach lub Ka- 
liszu i nie jeden z publicystów warszawskich mógł- 
by zasięgnąć u nich informacyj o Stanach Zjedno- 
czonych. 

Wszystkie te fakty dowodzą, że chłop nie jest 
wcale takim rutynistą, jakim chcieliby go widzieć 
ci, co pragną zostać wiecznymi jego opiekunami. 
Chwyta on chętnie i przyswaja sobie nowe pojęcia, 
przystosowuje się do nowych stosunków, zmienia 
warunki swego bytu, nawet w szczegółach. 

(o prawda, czasem nawet szczerzy jego przyja- 
ciele, którzy kocheją lud, ale przedstawiają go so- 
bie jeżeli nie w postaci .poczeiwego kmiotka*, to 
„naszego chłopa'* nie rozumieją dobre konieczno- 
ści tych przekształceń bytu ludowego. Weźmy dro- 
bny, ale charakterystyczny szczegół. Często sły- 
szeć można narzekania. mniej lub więcej prawdzi- 
wych demoliiigx// ŻE WieśniśtyO zarzucają strój 
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swojski, a ubierają się w odzież miejską. Rozu. | 
miem, że etnograf będzie ubolewać z tego powodu, 
tymbardziej, że dotychczas nie mamy wcale porząd. 
nej kolekcyi strojów ludowych. Rozumiem, że 
względy estetyczne mogą tu również mieć wpływ | 
pewien, bo istotnie nie ma nie obrzydliwszego, jak | 
nasz ubiór miejski, śmiesznie przykrojony, unikają. 
cy barw wesołych, żywych. Rozumiem wreszcie, | 
że zachowanie stroju narodowego może być pożą- 
danem, ale w takim razie dla czegóż ta inteligen- | 
cyja, która płacze, że chłop zarzuca sukmanę, sa: | 
ma nie przywdzieje siermięg i kapot? Ale ważniej. 
szym od tych wszystkich względów jest fakt, że | 
chłop w paletocie i kaszkiecie czuje się pewniej- 
szym siebie, zbliża się bardziej do klas uprzywile- 
jowanych. Takiemu chłopu nie jeden inteligent, 


który do wieśniaka w siermiędze w najlepszym ra- | 


zie mówi ,,„wy'*— powie: „panie Pewną rolę wre- 
szeie w tej zmianie odzieży grają też względy eko- 
nomiczne. 

Znany w Ojcowie Sewerysiak, którego chwalo- 
no za to, że nosi sukmanę i czapkę, kiedy inni 


przebrali się w marynarki i kaszkiety, odezwał się | 


ironicznie ale trafnie: „po co on ma płacić za suk- 
manę 7 rubli, kiedy za 5 reńskich będzie z niego 
cały szlachcie. 

Oto np. korespondent Kaliszanina z Kleczewa 
skarży się, że wieśniacy i mieszczanie zarzucają 
„strój malowniczy“, że wyjątkowo tylko spotkać 


można „sympatyczną postać starca, w długiej, gra- | 


natowej sukmanie z pętlicami, w pąsowej, flanelo- 


wej kamizeli, w rogatywce z piórkiem lub baran: | 


kiem“. Mieszkańcy drobnych osad starają się iść 
za postępem mody. „Smieszny czasem bywa wi- 
dok mieszczanek, lub zagonowych szlachcianek, 


postrojonych w suknie z tiurniurami, w wysokie, u- | 


brane piórami, lub różnobarwnemi kwiatami kape- 
lusze, z ufryzowanemi grzywkami.. Ślesin zwła- 
szeza celuje pod względem strojów swoich „nado- 
bnych*, które, zająwszy miejsca w kościele, więcej 
się zajmują wzajemną lustracyją, jak modlitwą. 
Młodzież miejscowa zaś. stanąwszy we drzwiach 
zakrystyj, obserwuje pilnie zgromadzone w koście- 
le osoby. Młodzież ta. składająca się przeważnie | 
z „gospodarskich** synów, „„obraźników* i „gęsia: | 
rzy“ elegancko przebranych, w rękawiczkach, ja- 


snych krawatach ze szpiłkami, przy zegarku i de- | 


wizce, z upomadowaną S2łową, bywa celem skry- | 
tych spojrzeń dziewie ślesińskich “. 

Dalej jednak ironiczny korespondent zoznacza, | 
że „panienki owe'* „usuwają kapelusze, rękawicz- | 
kiit. p. na plan drugi, gdy w okoliey trafi się do- 


bry a nietrudny zarobek, np. kopanie kartofli, na | | 


miary w dominiach hrabiowskich — wówczas, dra- | 
biniaste wozy, wiozą na kartofłane szlaki, całe rze- 
sze dorodnych ślesinianek, w muślinowych na gło- 


wie chusteczkach. Jeśli potrzebujecie mułarza, || 


cieśli, szewca, grajka wreszcie, zwróćcie się do śle- 
siniaka, on wszystko potrafi, wszystkiego się po- 


dejmie, sfuszeruje raz, drugi, ale za trzecim podo- | 


ła zadaniu... Jesienią idzie za gęsiami, skupuje 
takowych ogromne partyje w okolicy i sprzedaje je 
następnie prusakom. Na zimę wędruje po odle- 
glejszych stronach kraju, uprowidowany w obrazy 
święte, książki do nabożeństwa, medaliki, szkaple- 
rze, różańce it. p.“. 

Sama zaś osada ma 106 domów po większej czę- 
ści murowanych, i we wzorowej czystości utrzy- 
manych: ławeczki, poumieszczane przed nieri, 
wielka obfitość pięknie kwitnąch kwiatów w oknach, 
śnieżnej białości firaneczki, oraz ulica starannie 
zamiecionu, piaskiem wysypana i wysadzona jarzę- 
biną i owocowemi drzewami, nader miłe na prze- 
jezdnym sprawiają wrażenie', 

Z innych szczegółów opisu, które pomijamy, wi- 
dać, że Slesin ma wygląd cywilizowanej osady, że 
mieszkańcy jego pracowici i przedsiębiorczy, wy- 
różniają się od swych sąsiadów. 

Czy więc, nasuwa się pytanie, ta zmiana stroju, 
ta „śmieszna'* chęć „„małpowania'' innych, nie stoi 
właśnie w pewnym związku z wyższym poziomem 
kultury? 

J. Nieborski. 


Przegląd społeczny. 


Łódź. (Kor. „Głosu“. Dziwnemi kolejami idą 
losy teatru polskiego w Łodzi, zorganizowanego wła- 
ściwie dopiero w roku ubiegłym, jako stałe towarzy- 
stwo dramatyczne łódzkie. Pod świetnemi wróżbami 
zorganizowany, zaopatrzony w środki materyjalne 
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i skompletowany z lepszych prowincyjonalnych sił ar- 
stycznych —po roku sumiennej i umiejętnej działal- 
ności w mieście naszem dorobił się... 2000 rubli dłu- 
gów, dla pokrycia których z początkiem tegorocznego 
sezonu letniego zmuszony był wyruszyć na włóczęgą 
artystyczną po kraju. Kilkotygodniowy jednak pobyt 
w Radomiu i paromiesięczny w Warszawie, pomimo 
pozornego powodzenia u publiczności, nie tylko nie 
były w możności załatać starych dziur, ale, przeciwnie, 
liczbę ich powiększyły i obecnie łódzki teatr polski 
obciążył ubogie swe conto sześcioma blizko tysiącami 
dłagów, z którymi wkrótce powraca na sezon zimowy 
do dziwnie obojętnej na losy jego Łodzi. Na domiar 
_ ałego parę najwybitniejszych sił artystycznych opuści- 
_ ło świetną niedawno jego scenę, przeniosłszy się bądź 
do Petersburga, bądź do Warszawy, bądź wreszcie 


8 scenę teatru lwowskiego, W nowo zorganizowa-, 


nym komplecie, luki są dość znaczne i razić będą 
| pzywykłą do harmonijnej całości publiczność łódzką, 
| Wogóle nowy skład osobisty teatra łódzkiego wywarł 
niebardzo korzystne wrażenie na mieszkańców nasze- 
go miasta, którzy w opuszczających scenę jego arty- 
stach tracą swoich ulubieńcow i nie zbyt wierzą 
w możność zastąpienia ich przez Świeżo zaangażowa- 
 nesiły artystyczne. Niemniej niekorzystne wraże- 

nio, aczkolwiek innej natury i na inne sfery naszego 
| miasta wywarły ostatnie wiedomości o przebiegu te- 

gorocznego jarmarku w Niższym Nowogrodzie, według 

których obroty łódzkimi wyrobami wełnianymi wy- 

padły o 30,/%, a bawełnianymi — o 209/, gorzej niż 
 wroku ubiegłym. Wskutek olbrzymiego nagroma- 
_ dzenia na rynku barchanu wyrobu większych manufa- 
kur łódzkich i pabijanickich, sprzedawany był on po 
/ nach o 597g niższych, niż zwykle, a więc ze stratą. 
| Główna część tranzakcyi towarami łódzkimi przypa- 

da na południowe prowincyje i Sybir, nieznaczna tyl- 
| ko na prowincyje nadwołżańskie, stanowiące w latach 
pomyślnego urodzaju główay rynek zbytu dla wyrobu 
łódzkiego. W chwili obecnej, tak mało sprzyjającej 
urzeczy wistnieniu wszelkich najbłyskotliwszych nawet 
projektów, poruszono, a raczej zamierzoro poruszyć 
nieco już zapomniany projekt założenia tramwajów 
w mieście naszem; jeden z techników tutejszych po- 
stanowił zająć się energicznie żebraniem danych sfor- 
mowaniem kosztorysu i sporządzeniem projektu, któ- 
ry następnie przedstawi tutejszym sferom przemysło- 
wym w celu pozyskania ich poparcia. Czy takowe 
nastąpi—nie wiemy, nazwisko projektodawcy bowiem 
nie kończy się ani er, ani mam, lecz ski, — wzgląd 
bardzo ważny i niejednokrotnie warunkujący powo- 
dzenie nawet tak ponętnych projektów w naszym zżły- 
działo-niemieckim Manchesterku,który niedługo nazwie- 
my może tylko zżydziałym, W istocie polip semieki roz. 
rasta się szybko i groźnie, opasując jedną po drugiej 
wraz więcej instytucyj w mieście naszem i wywiera- 
_ jąc wpływ coraz większy na wszystkie niemal dzie- 
dziny życia publicznego, W tym wdzieraniu sięna głów- 
ne stanowiska społeczne trzyma się starej taktyki 
ścisłego zsolidaryzowania się członków i wchłaniania 
w siebie przy pomocy:koligacyj możliwie nąjwiększej 
liczby zbogaconych rodzin w celu stworzenia tej że- 
laznej organizacyi, obejmującej wszystkie rodziny ży- 
dowskie pod zwierzchnictwem nowego Ratschiłda łódz- 
kiego,  Rozdwojone dotychczas ży dowstwo nasze spo- 
rami rodzin dwóch , milijonerów tutejszych złączy 
się niebawem w sciśle zorganizowaną rodzinę, wzmian- 
kowani bowiem Montecchi dali sobie buzi z Capuleta- 
mi i uwieńczą zgodę— maryjażem. Nareszcie Zgierz 
poblizki doczeka się upragnionego połączenia telefo- 
nicznego z Łodzią. W kwestyi powyższej decyzyja 
departamentu poczt i telegrafów już nastąpiła i tele- 
fon do Zgierza niebawem będzie przeprowadzony, po- 
łączywszy początkowo z Łodzią cztery największe 
fabryki zgierskie. Widoczną zmianę dostrzegamy 
w działalności zewnętrznej drogi żel. fabryczno-łódz- 
kiej (wewnętrznej nie dotykamy!), zmianę wielce po- 
żądaną, bo zwróconą w kierunku możliwego zadosyć- 
uczynienia słusznym żądaniom ogółu Jako pierwszy 
objaw tej pożądanej zmiany notujemy wprowadzenie 
nowego poziągu osobowego dla ułatwienia komunika- 
cyi z Warszawą oraz urządzenie stacyi telegraficznej 
na przystanku Andrzejów dla użytku osób prywatnych 
Mówiąc o innowacyjach kolejowych, nie możemy nie 
wspomnieć o jednej, nie wchodzącej wprawdzie w za- 
kres dziaialności drogi żelaznej, ale dość ściśle z nią 
związanej, Jest nią nowootworzone w mieście na- 
szem biuro reklamacyjne dla fraktów kolejowych, któ 
re w ubiegłym tygodniu złożyło do zarządu drogiłódz- 
kiej 1-szą paczkę 38 frachtów zreklamacyjami, odnoś- 
ne do mylnie pobranej należności za przewóz i prze- 
trzymanie wagonów i towarów. Powstał projekt po- 
większenia liczby ochronek w mieście naszem, istnie- 
jąca bowiem jedna w części nawet potrzeb odnośnych 
zaspokoić nie może. Fundusze odpowiednie łódzkie 
towarzystwo dobroczynności na cel ten już oddawna 


- 
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posiada. W sąsiednim Zgierzu wskutek podrożenia 
zboża piekarze podnieśli ceny chleba o 1 kopiejką na 
funcie, Wywołało to protest ludności uboźszej, która 
zwróciła się do władz municypalnych. Na skutek te- 
go prezydent miasta Zgierza wydał rozporządzenie, 
zabraniające piekarzom zgierskim sprzedawać chleb 
drożej, niź po 4 kopiejki za funt, jak uprzednio. Po- 
dobno niektórzy piekarze postanowili zaprzestać wy- 
pieku. lzar. 


Z Łęczyckiego. (Kor. „Głosu*). Po tniezupeł- 
nem ukończeniu sprzętu zboża, która prawie ukrad- 
kiem z pola zwożono, nastąpił zakaz wywozu żyta za 
granicę; ceny odrazu podniosły sią z 6 rs. zą korzec 
do rs. 7 kop. 75. Żydzi starali się jak można naj- 
więcej żyta zakupić, przepowiadając obniżkę po ter- 
minie. Wielu rolników, w nadziei, że uda im się choć 
w części powetować straty ze złych urodzajów, na- 
gleni brakiem gotówki brali zadatki, niezważając, że 
w polu jest dużo zaległości wskutek deszczów, i Że ist- 
nieje nieurodzaj w Cesarstwie. Praktyczniejsi i zamoż- 
niejsi gospodarze nie sprzedawali żyta, gdyż obliczali, 
że wobec nieurodzaju w Cesarstwie musi być ono u nas 
i później droższe nad rs, 7 k. 75, a choćby nawet ce- 
na była niższą o jakiego rubla na korcu, to i tak nie- 
ma interesn ludzi i inwentarz odrywać od najważniej- 
szych robót w polu. Przewidywania ostatnich spraw- 
dziły się, gdyż zaraz po terminie zakazu za żyto pła- 
cono rs. 5 k. 80, obecnie zaś wyźej siedmiu rubli; 
jest przytem spodziewana ciągła podwyżka; cena psze- 
nicy wynosi obecnie rs. 9. Wskutek podwyżki ceny 
zboża, cena chleba podniosła się z 5 groszy do 8 za 
funt (podług taksy); po tej cenie piekarze w Łęczycy 
chleba bardzo mało wypiekają, gdyż przy niej nic 
nie zarabiają; w piekarniach rano tłok i pra- 
wie bitwy odbywają się o pieezywo. Kartofli bar- 
dzo nędzny mamy urodzaj, kapusty również, wobec 
tego na wiosnę spodziewamy się ciężkiego przednów- 
ku. Dzisiaj daje się spostrzezać niezwykłą ilość bie- 
daków podróżnych; są to robotnicy z fabryk łódzkich, 
zgierskich, ozorkowskich i innych, lub niedoszli emi- 
granci do Brazylii, którzy popozbywali się domów za 
bezeen idzisiaj muszą ciężko pracować, nie mogąc 
zaspokoić najniezbędniejszych potrzeb życia. O ru- 
chu emigracyjnym pomiędzy naszymi żydami niesły- 
chać; lichwiarze żydzi zaczynają naciskać swoich dłu- 
żuików (rolników) więcej, niż kiedy indziej; widać 
ztąd, że z pośpiechem regulują swoje rachunki. 

S. z Su... 


Radom (kor. „Głosu.'*) W mieście naszem proje- 
ktują wystawę starożytności, sztuki i obrazów. Uzy- 
skano już pozwolenie i władzy i komitet odwołuje się 
do właścicieli przedmiotów sztuki, by nadsyłali okazy 
do domu Hempla (Lubelska, 123) jaknajprędzej, ze 
względu na potrzebę formowania katalogu, —Donoszą 
z Sandomierza do miejscowej gazety, że zbiory w Sao- 
domierskim powiecie w r. b. przedstawiają się źle, 
żyta zebrano mniej !/, oczekiwanej ilości normalnej; 
jęczmiona liche, wynoszące a zeszłorocznego zbioru; 
grochy i owsy Średnie, kartofle, szezególniej nad Wi- 
słą, gniją, w najlepszym razie nie dadzą 40 korey 
z morgi; pszenica dała zwykły średni plon, lecz co do 
gatunku znacznie jest gorsza oł przeszłorocznej 
Wywóz żyta był tu bardzo słaby wskutek braku ziar- 
na i trudności szybkiego omłotu; cena za korzec nie 
przenosiła 7 rs.—Zmarł w Radomiu ceniony pedagog 
dawaych szkół, Jakób Daniewski, w wieku 92 lat. 
Radomiak. 


Pahijanice. (Kor „Głosu.*) Niewiele osób ze 
sfer nieprzemysłowych zna małą mieścinę, położoną 
o godzinę drogi od Łodzi, gdzie na wielkim rynka, 
wielki wisi szyld p. Holendra: „Głuwny sprzedasz pa- 
pierosy i tytoniów * etz., dziwotwór gramatyczny, tole- 
rowany przez społeczeństwo pabijanickie, które nie dba 
zapełnie o oświatę. W pslu stoi pusty budynek bez 
drzwi i okien, w którym swobodnie wiatr hula, Nie 
jest to stara ruina, to gmach szkolny, rozpoczęty z fun- 
dacyi p. Endera. Gdy mingt kaprys potentata, do 
którego połowa Pabijanie należy, nikt nie myśli o wy- 
kończeniu zakładu, tak potrzebnego w naszem miaste- 
czku wobec podobnych szyldów i mnóstwa dzieci, wa- 
łęsających się po ulicach, P. Ender musi robić oszczę- 
dności, ponieważ buduje dwie duże fabryki: blichernię 
i przędzalnię bawełny. Dziś dopiero gołe stoją mu- 
ry, lecz za dwa lata, gdy warsztaty, sprowadzone 
z zagranicy, zostaną ustawione, zawre ruch 430 ro- 
botników i robotnic. Obie fabryki kosztować mają 
około 700,000 rs.; maszyny będą zagraniczne, lecz 
kierownikiem blicherni ma być polak. P. Ender jest 
przytem pod wrażeniem nieudanej próby. Zapra- 
gnął wyrabiać prawdziwy aksamit (dziś produkuje imi- 
tacyje); sprowadził maszyn za 100 tysięcy rs. i próby 
wypadły tak niepomyyślnie, że zaniechał jedwab, prze- 
kładając marną bawełnę. . Inni nasi „przemysłowe 
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p. p. Saenger -- papiernia, Baruch — wełna, Kindler 
bawełna, pomimo wyrzekań na zastój w przemyśle, 
wciąż rozszerzają swe zakłady, lecz nie tak gwałtow- 
nie, jak p. Eader.— Cała propukcyja pabijaniekich fa- 
bryk przeznaczona jest do Rossyi;: tam znajdują one 
chętnych nabywców, bez wzgledu na gust i gatunek. 
Oprócz wszelkich zbiorowisk mechanicznej pracy, w 
mieście jest bardzo wiele ręcznych warsztatów tkac- 
kich; niemal w każdym domu mieszka jeden lub kilku 
'webrów. Płaca od sztuki wynosi po 5 kop. za łokieć, 
tak że przy usilnej pracy weber zarobić może około 
5 rs. tygodniowo. Robotnicy dzienni pobierają od 
50 do 70 kop. za 12 godzin dnia; noce mają wolne; 
w raząch gwałtownego zapotrzebowania dzień bywa 
przedłużany do 16 godzin, a nawet całe noce fabryki 
są w ruchu. Wynagrodzenie, względnie do innych 
miejscowości, np. Częstochowy, gdzie norma stała jest 
od30do50, byłaby wystarczająco na odżywianie orga- 
nizmu odpowiednio do pracy, gdyby nie drożyzna, Pa- 
bijanice leżą w tem nieszczęsnem promieniu, z którego 
wszelkie produkty zabiera Łódż. lmitacyja mięsa 
kosztuje 12 kop. funt, kwarta lichego masła oł 69 k., 
funt chleba dobrego 4 kop.; jedne owoce, sprowadza- 
ne z sieradzkich sadów, są tanie:|funt gruszek, śliwek 
nigdy nie przenosi 4 kop. — O życiu towarzyskiem 
nie może być mowy tam, gdzie niema klasy urzędni- 
czej, a ludność jest mieszaniną niemców, żydów i po- 
laków. Są to ludzie ciężko walczacy o kawałek chle- 
ba, nie mają czasu na rozrywki. Istnieją wprawdzie 
niemieckie towarzystwa śpiewackie, ale nawet żydzi 
stronią od tych pruskich kółek, wrogich dla żywiołu 
miejscowego. — Zdrowotność miasta wiele pozostawia 
do życzenia: brak ścieków sprawia, że w dni upalne, 
lub podczas dłuższej suszy powietrze jest nie do znie- 
sienia, gdyż brudy z płóczek wełny i bawełny kałuża- 
mi stoją na ulicach, Jedno oświetlenie odpowiada 
wymaganiom ludzkim. — Stan moralności Pabijanie 
smutnie się przedstawia. Księgi parafijalne nie najlepiej 
o niem mówią, notując na 100 urodzeń prawych 33 
nieprawych.  Nie'pomagają dwa niedzielne kazania, 
jedno po polsku, drugie po niemiecku, gdyż los dziew - 
cząt zależnym jest od samowoli oficyjalistów i właści- 
cicli, Dość powiedzieć, że w jednej fabryce Barucha 
na 100 pracownie, 26 znajduje się w stanie poważ- 
nym. PaO: 


Z CESARSTWA. 


Kijów. (Kor. „Głosu*). Choć słońce piecze 
jeszcze, niby w lipcu, ulice kijowskie napełniły się 
zwiastunami jesieni, jzk, letnicy ściągający do miasta, 
tłumy rodziców, którzy przywieźli do szkół swoje 
dzieci. Ci ostatni zaniepokojeni, zafrasowani: „przyj- 
mą, czy nie przyjmą“? W zeszłym roku 500 aspi- 
rantów do gimnazyjów, według sprawozdań urzędo- 
wych, do domu wróciło. Wielkie afisze po rogach 
zapowiadają rozpoczęcie sezonu w teatrach.  Dyrek- 
tor opery p Priacznikow przyrzeka wiele ciekawych 
nowości, między innemi „Straszny Dwór“ Moniuszki, 
nie grywany jeszcze na tutejszej scenie. Kończy się 
sezon ogórków, miasto powraca do zwykłych zajęć, 
przez letnie skwary przerwanych.  Ubiegłe miesiące, 
za martwe zazwyczaj poczytywane, przeciwnie obti- 
towały dla Kijowa w wypadki, przedewszystkiem ba- 
wił tu, jak wiadomo, król serbski. Na tę wieść ser- 
bowie, których tu mamy kilkudziesięciu, porzacili 
międzynarodowe kapoty i w nacyjonalnych kamize- 
lach, koszulach i szarawarach, wystąpili na spotka- 
nie swego pana. Kijowiacy podejmowali króla, jak 
należy; miasto przyozdobione było flagami, tłum wi- 
tał powóz króla okrzykami. Szczególnie gościnnymi 
okazali się kupcy; wybudowali dła króla na prędce 
pawilon, z którego ten przyglądał się procesyi na gó- 
rze św. Włodzimierza. Po odjeździe króla zażądali 
oni zwrotu kosztów... od miasta, Niegościnnem oka” 
zało się towarzystwo słowiańskie, bo nawet delega- 
tów swoich na powitanie króla nie wysłało, co obu- 
rzyło redakcyją Kijowskiego Słowa, pobyt króla za- 
ćmił dwa ważne dla miasta wypadki: otwarcie nowej 
szkoły początkowej i bezpłatnej czytelni dla ludu; 
fakty te przeszły niepostrzeżenie. W pierwszych 
dniach b. m, została ukończoną i oddaną do użytku 
publicznego pierwsza linija kolei konuej. Z począt* 
ku publiczność nie siadała do wagonów. Pisma roz- 
rzuciły pogłoskę o zamachach dorożkarzy, którzy ca- 
łemi stosami kamieni zawalać mieli szyny, i godzić 
nimi nawet na życie konduktorów i pasażerów. Po- 
głoski nie sprawdziły się naturalnie, a publiczność o- 
śmielona oblega wciąż wagony i używa nowego ro- 
dzaju przejażdżki. A podróż to do pewnego stopnia 
urozmaicona; wagon wdrapuje się na wzgórza, Spusz= 
cza w jary, miejscami biegnie prawie tunelem. Ko- 
nie mają pracy nie mało, bo profil kijowskiego grun- 
tu jest nader nieregularny; najwyższe puakty wzno- 
szą sią 50 sążni nad poziom Daiepru, najaiłsze o 
4-ry. Wacław C. 
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Daszew. (Kor. „Głosu*), W okolicach Dasze- 
wa pod Kalnikiem prof. Antonowicz prowadzi swoje 
poszukiwania archeologiczne. Odwiedzałem go parę 
razy i sądzę, że rezultaty jego poszukiwań zasługu- 
ją na uwagę. Pola daszowskie są pokryte olbrzy- 
mimi kurhanami typu znanej mogiły „Soroki“. Nie 
są to ani mogiły okresu kozaekiego, jak mniemano, 
ani sepultory z czasów przedhistorycznych, ale miej- 
sca warowne epoki scytyjskiej, tak zw. „majdany*, 
albo horodyszcza, które dziś jeszcze są zagadką dla 
archeologów. Obok nich w odstępach regularnych 
znajdują się właściwe mogiły ówczesnych mieszkań- 
ców. Kilka takich właśnie mogił rozkopał Antono- 
wicz. W jednej pod warstwą ziemi kilku metrów 
znalazł budowlę z drzewa w formie ostrosłupa, w któ- 
rej, prócz kości zwierząt domowych: świni, wołu, ow- 
cy it. d. (świadczą one o rytuale pogrzebowym), nie 
nie było; dopiero w warstwie zielonkowatej gliny zna- 
lazł resztki skieletu pochowanego nieboszczyka, prócz 
tego kilkanaście strzał bronzowych i żelaznych. Mo- 
giła posiada dwa kurytarze, ale w nich nie nie było. 
W innej mogile odgrzebano ładną bardzo amforę. 


Zelwa. Warszawskij Dniewnik. na podstawie doniesienia 
Grodn. Gub, Wied, pisze. że w m. Zelwie, wołkowyskiego 
powiatu, wskutek szybkiego wzrostu cen chleba żytniego, wy- 
wołanego gorączkowym zbytem żyta zagranicę, pomiędzy- 
żydami, zamieszkującymi Zelwę, wynikły nieporządki, Nie- 
zadowolenie ogólne skierowało się przeciwko miejscowym 
handlarzom zboża, jako sprawcom, według ogólnego m nie 
W dniu 17 
sierpnia ogólne oburzenie doprowadziło do nieporządków, 
gwałtu i oporu władzy. Tłum żydów, uzbrojony w kamienie, 
pałki i noże, skierował się ku domom rzeczonych handlarzy 
Szmula Borodzickiego i Szymela Lisieckiego; porozbijał im 
szyby w oknach, a niektórzy żydzi, dostawszy się do składów 
Lisickiego, wyrzucili przez okno na ulicę do 40 pudów żyta; 
mieszczanom: Lejzerowi Frejdinowii Nochimowi Frydmanowi 
odbili również składy i zabrali 240 pustych worków, które 
następnie znaleziono w synagodze. Śledztwo w toku. 


mania, anormalnego podskoczenia ceny Zyta. 


Petersburg. Od dnia 10 do d. 27 sierpnia r. b. wywie- 
ziono z Rosyi przeszło 22 miljonów pudów żyta. Od dnia 
1 stycznia st. st. r, b. wywieziono ogółem 69,679,000 pudów, 
czyli więcej niż w ciągu całego roku zeszłego. Zakaz wywo- 
zu żyta nie rozciąga się na Morze Białe, z którego eksportują 
żyto do Norwegii. Zakaz nastąpi wówczas tylko, gdyby się 
ekazało, ze eksport przybierze większe niż zwykle rozmiary. - 
By dać zarobek dotkniętej nieurodzajem ludności, przystą- 
piono do budowy 31) wiorstowej drogi żelaznej od Kołomny 
do wsi Ożery. W tych dniach zacznie się też budowa drogi 
razańsko-kazańskiej, — Towarzystwo Czerwonego Krzyża 
przystępuje do zbierania składek na rzecz głodnych. Za- 
rząd główny zakredytował tymczasem na ten ceł 165,000 rs. 
wzywając do analogicznego postępku zarządy miejscowe. — 
Zachodzi obawa, że w wielu miejscach pola nie będą w zu- 
pełności obsiane. Tak np. ziemstwo Kazańskie prosiło o po- 
życzkę 5 miljonów, otrzymało tylko 2!/4, ceny zaś żyta pod- 
niosły się nadspodziewanie, wskutek czego żyta zakupiono 
zbyt mało i część pól pozostała nieobsianą. — Po ukończe- 
niu jarmarku w Niżnim-Nowgorodzie, kupiectwo przedstaw ia 
zwykle rządowi petycyję. W roku bieżącym kupiectwo pro- 
si o zamknięcie porto-franco we Władywostoku i o ustano- 
wienie premii wywozowej na wyroby bawełniane, eksporto- 
wane do Azyi środkowej, Ządanie to motywują jedyną po- 
trzebą dostarczenia zarubku ludności, cierpiącej głód; bez 
premij zas wywozowych rozwój przemysłu bawełnianego 
Jest jakoby niemożliwy. 


Z ZAGRANICY. 


Kraków. (Kor. „Głosu*). Smutny fakt, tak bar- 
dzo przypominający działalność pruskiej komisyi ko- 
lonizacyjnej, przychodzi mi dziś na samym wstępie 
zapisać. Oto, bogata instytucyja finansowa: krakow- 
skie towarzystwo ubezpieczeń, nabywszy od ks. Czar- 
toryjskiego ogromny klucz podhajecki, wydzierżawiło 
go spekulantom wiedeńskim (Lilienfeldom) na prze- 
ciąg lat 20. Gospodarka tych żydów, nie mających 
zgoła żadnych dla kraju obowiązków, mogłaby w krót- 
kim czasie zamienić dużą przestrzeń ziemi, od lat 
wielu przez krajowców uprawianej, w osadę niemiec- 
ką. Do takiej dobrowolnej ekspropryjacyi nie mogło 
oczywiście dopuścić okoliczne obywatelstwo, które s0- 
lidarnie zaprotestowało przeciw wynarodowieniu klu- 
czą podhajeckiego, żądając bezwłocznego unieważnie- 
nia umowy dzierżawnej Jak, wobec opozycyi po- 
ważnego grona obywateli postąpi sobie dyrektor to- 
warzystwa asekuracyjnego p. Koszkowski nie wiado- 
mo, ale samo już usiłowanie zniemczenia „kilkunastu 
wsi nie przysporzy mu pewnie sławy. — Ks. Hohenlohe 
nie sobie jakoś nie robi z postępowania rządu austry- 
jackiego. Świeżo oświadczyć miał jednema z przyja- 
ciół, że od praw swoich do Morskiego Oka pod żad- 
nym warunkiem nie odstąpi, gdyż sądy przedlitawskie 


GŁOS. 


nie są kompetentne w tej sprawie.--Minister sprawied- 
liwości hr. Schónborn przybył do Galicyi. Wszędzie 
witają go okazale, nie tając jednak istotnego stanu 
rzeczy, t. j. wielu wad naszego sądownictwa, jak pro- 
cedary cywilnej. rozwielmożnionego pokątnego pisar- 
stwa, małego uposażenia sędziów it. d. Minister 
przyrzeka zająć się reformami. — Wczoraj zmarł w I- 
woniczu b. poseł do rady państwa i burmistrz Kro- 
sna, dr. A. Lewakowski.—Prof. K. Olszewski skro- 
plił 300 gramów tlenu. Vox. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


+ Manewry, manewry i jeszcze raz manewry—oto co 
wypełnia przedewszystkiem wiadomości polityczne 
z tygodnia. Z manewrów austryjackich pojechał 
Wilhelm na manewry bawarskie do Monachium. Lu- 
dność przyjmowała cesarza z wielkim zapałem, tak, 
że wszelkie wiadomości o szerzącym się jakoby party- 
kularyzmie okazały się co najmniej przesadnemi. Nie 
znaczy to wcale, żeby bawarczycy nie chcieli zacho- 
wać dotychczasowego zakresu swej autonomii, żeby 
pragnęli utonąć w morzu pruskiem. Ale po pierwsze 
Niemcy Wilhelma II nie noszą już tak specyficznie 
pruskiego charakteru, jak Niemcy jego dziada. Ten 
ostatni, jak wiadomo, czuł się przedewszystkiem 
„królem pruskim“ i niechętnie nawet używał tytułu 
„cesarza niemieckiego“. Wilhelm [II jest człowiekiem 
innego pokolenia, zresztą już nawet ojciec jego był 
przejęty do głębi ideą „wiełkoniemiecką*. Po drugie 
zachodzi obecnie obawa o utrzymanie chwiejnego 
stanowiska Niemiec w świecie i wobec tego niebez- 
pieczeństwa milkną głosy opozycyjne, a na jaw wy- 
chodzi przedewszystkiem solidarność narodowa, 

Przemówienie Wilhelma zarówno w Monachium, 
jak i późniejsze w Kassel brzmiały nie wojowniczo 
wprawdzie, ale czuć w nich było przeświadczenie, że 
wojna należy do rzeczy możliwych w niedaiekiej 
przyszłości. Ztąd wspomnienia z roku 1870 w prze- 
mówieniach tych zajmowały wybitue miejsce. 

Jednocześnie z manewrami bawarskimi po drugiej 
stronie Wogezów odbyły się wielkie manewry fran- 
cuzkie, w których brało udział 120,000 wojska. 
Miały one na celu głównie praktyczne wypróbowanie 
zdolności dowodzących, którzy muszą się koniecznie 
wprawiać do operowania wielkiemi masami ludzi. 
Zdaniem specyjalistów, manewry wypadły świetnie. 
Nawet proch bezdymny, który jakoś zawiódł na ma- 
newrach austryjackich, wywołał we Francyi same 
pochwały. Polityczne znaczenie miała mowa Frey- 
cineta na bankiecie, wydanym po ukończeniu mane- 
wrów. Przeświadczenie o potędze militarnej Francyi 
było główną cechą tej mowy, która, jak słusznie 
utrzymuje pewien dziennik, była wprawdzie pokojo- 
wą, ale należała do rzędu tych, co to pokoju nie 
wzmacniają. Główną uwagę zwrócił na siebie ustęp, 
gdzie Freycinet wspomniał o „nowem położeniu“, 
jakie zajmuje obecnie Francyja. To nowe położenie, 
jak sądzą powszechnie, ma znaczyć sojusz czy też 
zbliżenie się do Rosyi. 

Dzienniki niemieckie w dalszym ciągu zaniepoko- 
jone są sytuacyją obecną.  /Vowoje Wremia donosi 
np., że gazety berlińskie przepełnione są wiadomo- 
ściami o rzekomem koncentrowaniu wojsk rosyjskich 
nad granicą, o zapotrzebowanych jakby kwaterach 
dla kilkudziesięciu tysięcy wojska w Warszawie i t. d. 

Kwestyja dardanelska zajmuje również opiniję pu- 
bliczną. Dzienniki angielskie obliczają. ile dział 
i żołnierzy przewiozła już Rosyja na daleki Wschód, 
dzięki konwencyi ostatniej. Z tonu pism sądzićby 
jednak można, że do żadnej kampanii dyplomatycznej 
konwencyja ta nie doprowadzi. Czy jednak Anglija 
nie obmyśli sobie jakiejś „kompensaty*, to wielkie 
pytanie. Ogromne zaniepokojenie wywołała w Paryżu 
wiadomość o zajęciu przez Anglików wyspy Mitylene, 
Okazało się jednak, że zajęcia właściwego nie było. 
Oddział angielski wylądował wprawdzie, nawet z ar- 
matą, ale niebawem wsiadł znowu na okręt i odje- 
chał, 

Przyczyny upadku Kiamila baszy dotąd, pomimo 
niezliczonej ilości artykułów gazeciarskich poświęco- 
nych tej kwestyi, wyjaśnione nie zostały, faktem jest 
tylko, że eks-wezyr pozostaje pod aresztem i że toczy 
się śledztwo. 

Od czasu reformy gabinetu Taaffego monarchija 
austryjacka nie ustaliła dotąd swej polityki wewnę- 
trznej, Ważną z tego względu jest mowa Plenera 
do swych wyborców. Przywódca lewicy niemieckiej 
wystąpił z dość surową krytyką polityki „większości 
od wypadku do wypadku*, jakiej się trzyma gabinet 
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obecny. Z t aką większością, jak słusznie utrzymywa 
Plener, można rozstrzygać drobne kwestyje bieżące 
lecz niepodobna dokonać żadnej reformy ważniejszej, 
Mówca wykazuje dalej, że wypadki przekonały rząd 
o słuszności poglądów lewicy i niedwuznacznie dawał 
do zrozumienia, że rząd winienby stanowczo oprzeć 
się na lewicy. Rząd obecny może liczyć na poparcie 
niemców, dopóki postępować będzie zgodnie z ich 
interesami t. j. z interesami państwa, jak utrzymuj 

Plener, — w przeciwnym zaś razie lewica zajmie anova 
stanowisko opozycyjne. Niemcy nie mają zamiar 

gnębić żadnej narodowości, chcą tylko utrzymani 
jedności państwowej. Ugoda czesko-niemiecka winn 
być urzeczywistnioną, zwłaSzcza zaś podział sejm 
na kuryje narodowościowe. Podział rady szkolnej 
na niemiecką i czeską, zdaniem mówcy, okazał si 
zupełnie praktycznym. Bardzo ostro wystąpił Piene 
przeciw młodoczechom, są oni stronnictwem przewro 
towem, dążą bowiem do radykałnej zmiany obecnego 
ustroju politycznego monarchii, t. j do zamiany dua- 
lizmu obecnego na federalizm. Ze swego punktu 
widzenia ma Plener zupełną racyję, ale właśnie ten 
program młodoczeski wysuwa czechów na plan pierw- 
szy, czyni z nich przywódców słowian austryjackich. 

W Paryżu wystawić mają operę Wagnera „Lohen= 
grin*, liga patryjotów zamierza niedopuścić do tego 
za pomocą manifestacyj ulicznych. 

W Nizzy wzniesiono pomnik Garibaldiemu, odsło- 
nięcie jego jednak daje powód do licznych nieporozu< 
mień, Z jednej strony monarchiści fraucuzcy nie cheg 
uznać zasług Garibaldiego wobec Francyi i negują 
wszelkie znaczenie jego legionów podczas ostatniej 
wojny francuzko-pruskiej, właściwie zaś nie mogą mu. 
darować jego przekonań politycznych i zamachów na 
posiadłości papiezkie. Z drugiej strony włosi nie 
chcą brać udziału w manifestacyi, ponieważ uważają 
Nizzę za prawą swoją posiadłość. 

Times ogłosił ustawę towarzystwa akcyjnego kolo- 
nizacyi żydowskiej w Ameryce. Kapitał towarzystwa 
wynosi 2 miliony funtów sterlingów. Z 20,000 akcyj, 
19,990 wziął baron Hirsch, resztę zaś (t.j. 10 akcyj) 
rozebrali Rotszyldowie i inni bogacze żydowscy. 

Rząd kanadyjski przedsiębierze środki 
wpływowi żydów ruskich, 
żadnych środków do życia. 

Konwent republikański w Rochester jako kandy- 
data na prezydenta Stanów Zjednoczonych wybrał 
ogromną większością głosów Blaina. Otrzymał on 
639 głosów, gdy tymczasem za Harissona podano 16, 
za Forstera 3, a za Mac Kinleya tylko 1 głos. 


przeciw 
przybywających tu bez 


Po dwudniowej zaledwie chorobie zmarł były pre* 
zydent rzeczypospolitej francuzkiej Juljusz Grevy. 
Zmarły należał do tak zwanych „ludzi 1848 r.“ Obro- 
na powstańców republikańskich za Ludwika Filipa zro- 
biła mu imię. W 1848 r. rząd tymczasowy dla kontroli 
urzędników i propagandy republikanizmu wysyłał do 
departamentów specyjalnych komisarzy. Jednym 
z nich był Juliusz Grevy., Działalność jego w dep. Ju- 
ra był uwieńczoną wybraniem go do parlamentu, 
W tym ostatnim Grevy, nie odegrywając roli przewo- 
dniczej, zajął jednak miejsce poważne. Umiarkowa- 
ne, ale szczere przekonania republikańskie, i wielka 
prawość charakteru zyskały mu powszechny szacu- 
nek, nawet u ludzi bardzo krańcowych. Sprzeciwiał 
się on energicznie projektowi wyboru prezydenta 
przez głosowanie powszechne, proponując natomiast 
wybór przez zgromadzenie narodowe. Projekt jego 
nie zyskał większości głosów, historyja jednak nieba- 
wem przyznała racyję (irevyemu. Po zamachu Na- 
poleona III Grevy pozostał wierny swym przekona- 
niom i był jednym z gorliwych opozycyjonistów. Pa 
ustanowieniu rzeczypospolitej, Grevy był naprzód 
prezesem izby deputowanych, w roku zaś 1879 wybra- 
ny został na prezydenta rzeczypospolitej i na tem sta- 
nowisku przebył lat 8. W tej godności nie okazał 
żadnych wybitaych zdolności, szanowano jednak jego 
konstytucyjność. Brudne sprawki zięcia Wilsona 
strąciły go z wysokiego stanowiska Zmarł zapo- 
mniany, zdala od areny politycznej. 


KRONIKA POWSZECHNA. 


— Rozporządzenia rządowe. Ministeryjum spraw wee 
wnętrznych złożyło do Rady państwa projekt przekazania 
zarządom miejskim spraw, dotyczących zarządu mieszczań:* 
skiego, które jak dotąd, mają swój zarząd odrębny. (,,Birż, 
Wied'')— W ministeryjum skarbu opracowują się projek- 
ty nowych podatków progresyjnych dn różnego rodzaju za- 
robków, pensyi i emerytur, podatek dodatkowy do podate 


ku gruntowego, któryby przynosił stale 8 miljonów rs. | 
ibyłby pobierany tylko w miejscowościach, posiadających 
dobre urodzaje W ten sposób przenosiłby się „co rocznie 
z jednych gubernij na drugie, stosownie do urodzaju; wre- 
ucie trzeci projekt ministeryjum dotyczy odroczenia spła- 
ty zaległości podatkowych tam, gdzie one są znaczne, do 
czasu pokrycia pożyczek indemnizacyjnych przez gminy 
obdłużone. (,,Birż. Wied.'') —Ministeryjum dóbr państwa 
opracowało projekt, mający być wniesiony do praw górni: 
czych, a wzbraniający wynajmowania kobiet do robót pod- 
ziemnych w kopalniach Królestwa Polskiego — Senat rzą- 
dzący rozstrzygnął swieżo ważną zasadniczą kwestyję, 
żejeżeli kupcy żydowscy 1 gildyi w ciągu lat 10 składali 
opłatę gildyjną w jedrym punkcie, choćby ten ostatni 
leżał poza obrębem linii osiadłości żydowskiej, w takim 
razie dzieciom i żonom kupców tej kategoryi przysłu- 
guje tem samem prawo stałego pobytu, tudzież prawo 
nabywania nieruchomości w danej miejscowości. — De- 
partament lekarski opracował ostatecznie przepisy sa- 
nitsrno-lekarskie dla fabryk i zakładów przemysłowych. 
„Graźdanin.*) — ,.Grażdanin'' dowiaduje się, iż minis- 
terjum dóbr państwa zamierza przeznaczyć 25,000 rs. ty- 
tulen kredytu na zaliczkę tym osobom prywatnym z gro- 
na właścicieli ziemskich, które by pragnęły urządzić w swo” 
ich wsiach rodzaj prowizorycznych warsztatów mechanicz- 
nych, gdzie włościanie, w razie potrzeby, będą mogli napra- 
wiać swoje narzedzia rolnicze, — Ministeryjum dóbr pań- 
stwa zamierza przyjść z pomocą ludności gubernij zachod- 
nich i południowych przy zakładaniu gromadzkich fab- 
ryk krochmalu z kartofli. — Ministeryjum skarbu, jak 
donosi ,,Nowoje Wremia,* opracowywa myśl otwarcia no- 
wych oddziałów Banku państwa przy kasach powiato- 
wych, a to w celu poparcia przemysłu i handlu, oraz dla 
uczynienia zadość potrzebom instytucyj i osób, prowadzą- 
cych operacye handlowe. — Minister sprawiedliwości 
wniósł do rady państwa projekt obostrzenia kar za prze- 
stępstwa przeciwko własności. Przestępstwa te, w myśl 
projektu, w niektórych razach. mianowicie, kiedy skarb 
lub instytucyje prywatne, z tytułu spełnionego przestęp- 
gtwa straszne poniosą straty, pociągać mają za sobą karę 
główną pozbawienia wszelkich praw stanu izesłania do ro- 
bót ciężkich na czas do lat 4, z innymi naturalnie skutka- 
mi tej kary. — W zarysie podstaw, jakiemi się ma kiero- 
wać, komisja, opracowująca kwestję ujednostajnienia praw 
mężczyzn i kobiet pod względem sukcesyi, projektowanem 
jest nie zupełne, a'e względne zrównanie tych praw; nad- 
to zastrzeżonem jest całkowite zniesienie pewnych odrę- 
bności w prawie spadkowem, obowięzującem dziś w Mało 
rosyi i na Kaukazie. — P. oberpolicmajster w rozkazie 
dziennym poleca, co następuje: ,,Z uwagi na zbliżający się 
termin 1-po października wprowadzenia w tutejszym kra- 
ju nowego prawa o najmie robotników w fabrykach za- 
kładach i warsztatach i o nadzorze nad pomienionymi 
zakładami, poruczam pp. komissrzom (yrkułowym przed- 
stawić mi przez 6-ty wydział imienną listę wszystkich za- 
kładów fabrycznych według następującego wzoru danego 
jako przykład. 1) pytanie: rodzaj zakładu, gdzie leży i kto 
jest właścicielem? odpowiedź; fabryka żelazna, Solec nr. 
19-ty, Piotr Lilpopi Paweł Rau cudzoziemcy; 2) liczba 
robotników: 180 pełnoletnich i 20 małoletnich; 3) nazwi- 
sko, imię i pochodzenie zarządzającego zakładem: August 
F:ide, pruski poddany; rzeczone listy winny być sformo- 
wane najpóźniej do d, 27-go b. m.** — lo tegorocznego 
powołania do wojska, gubernije Królestwa polskiego do- 
starczyć mają 23,795-ciu ludzi, a mianowicie: gubernija 
warszawska 3,658, kaliska 2,455, kielecka 2,091, łomżyńska 
1,849, lubelska 2.974, piotrkowska 2,977, płocka 1,732, 
radomska 2,361, suwalska 1,766, siedlecka 2,282.— Z decy- 
zyi ministeryjum dóbr państwa. sprzedane zostaną w dro- 
dze licytacyi dwa poduchowne folwarki, a mianowicie Kłobia 
w pow. włocławskim i Matcze w pow. hrubieszowskim. 
O kupno pierwszego z tych folwarków mogą konkurować 
wszyscy ruscy poddani bez różnicy pochodzenia i wyzna- 
nia, co do drugiego zaś, jak donoszą „Warsz. Gub. Wie- 
dom.*, wyłącznie kandydaci pozostający w ruskiem pod- 
daństwie, prawosławni, nie wyłączając tych, którzy byli 
poprzednio greko-unitami, oraz protestanci lecz ruskiego 
pochodzenia, pełniący służbę wojskową lub cywilną rzą- 
dową i urodzeni w Cesarstwie z rodziców wyznania prote- 
stanckiego. 


— Kronika ekonomiczna. Zarząd pocztowo-telegraficz- 
ny zamierza w r. p. przeprowadzić nowe linie telegraficz- 
ne, długości 1105 wiorst. Fundusze potrzebne w tym ce- 
lu sięgają 135,000 rs. („Now. Wr.') — Dochody od a- 
cyzy w państwie ruskiem w ciągu ubiegłego półrocza wy- 
niosły o 12,238,$03 rs. mniej, niż w tymże okresie w roku 
zeszłym. Niedobór dochodu z akcyzy pokrywa się całko= 
wicie przez zwiększenie dochodu z innych podatków. — 
W prowinecyjach Południowo-Zachodnich, według ostat- 
nich danych, produkcyja cukru przedstawia się w poniź- 
szych cyfrach: w gub. Kijowskiej 62 cukrownie wyrabia- 
ją 6,947,683 pudów, Podolska dostarcza z 41 fabryk pu- 
dów 4,486,251; Wołyńska z 11 cukrowni 1,623,221 pudów. 
Obszur plantacyj buraków wynosi 273,646 dziesięcin. 


GŁOS. 


Jedna z cukrowni wołyńskich zawiesza swe czynności i nie 


przyjmuje już w tym roku buraków. —W 18 kasachgroszo» 
wych przy ochronach w Warszawie i na Pradze, z których 
ośm likwiduje się, rezultut obrotu funduszów za kwartał II-gi 
1891-go r. był następujący: Wydano wogóle nowych książe- 
czek 302, na które, tudzież na dawniejsze, złożono rs. 12,731 
kop. 42: na żądanie 394-ch uczestników wypłacono rs. 1,604 
kop. 19, przeniesiono do kasy miejskiej oszczędności na pro- 
centowanie rs. 11,035 kop. 15; wogóle od założenia kas gro- 
szowych oszczędności w r. 1801-ym uczestników 48,062 wnio- 
sło rs. 840,285 kop. 26!/s, z tego przelana do wspomnianej 
kasy rs, 713,573 kop. 551/4, wypłacono żądającym uczestni- 
kom rs. 122,341 kop. 16, pozostało w kasach groszowych dla 


ubzestników 6,940 rs. 4,370 kop. 85, a mianowicie w zapasie“ 


rs. 2,553 kop. 41'/a, w depozycie Towarzystwa dobroczynno- 
ści rs, 1,817,kop. 131/,. — W ciągu ubiegłego półrocza wy= 
wóz spirytusu zagranicę znacznie wzrósł, przyczem powięk- 
szył się wywóz rektyfikatu. Wogóle wywieziono 3,190,988 
wiader, w roku zaś zeszłym w tymże czasie o 244,4080 mniej. 
Rektyfikatu wywieziono 607,779 wiader, w porównaniu zaś 
z rokiem zeszłym o 122,121 w. więcej. Tegoroczny wywóz, 
w porównaniu z odpowiednim okresem ostatnich pięciu lat, 
tak się przedstawia: 


W roku Ilość wiader W tej liczbie 

rektyfikutu 
1886 3,984,433 438,726 
1887 '3,886,525 448,335 
1888 3,678,000 572,031 
1889 2,100,193 396,182 
1890 2,946,590 485,658 
1891 3,190,993 607,779 


— Qświata i szkoły. Liczba słuchaczów na uniwersy- 
tecie lwowskim, według ogłoszonego właśnie sprawozda- 
nid, wynosiła w ubiegłem półroczu szkolnym 1,169. Z tych 
uczęszczało na wydział teologiczny 348, prawniczy 649, 
filozoficzny 172. Do polskiej narodowości należało 757, 
ruskiej 407, niemieckiej zaledwie 3. Słuchaczów izrae- 
litów było 173 — Ministeryjum oświaty zażądało od dy- 
rektorów i dyrektorek gimnazyjów żeńskich motywowanej 
odpowiedzi na następujące pytania: Czy gimnazyja żeńskie 
mają za zadanie osiągnięcie tylko celów naukowych. czy 
też, i to głównie, cele wychowawcze? Czy na czele gimna- 
zyjów żeńskich winien stać nężczyzna, czy kobieta? Od- 
powiedzi będą przedmiotem obrad specyjalnej komisyi 
w ministeryjum oświaty. (,,Grażdanin*). — Dotychcza- 
sowy trzechmiesięczny kurs gorzelniczy od r. 1831 do 1891, 
przy szkole rolniczej w Dublanach istniejący, został zwi- 
nięty, a w miejsce tegoż z dniem 1 października r, b, 
otwarta zostaje krajowa szkoła gorzelnictwa. Nowopo« 
stawiona gorzelnia szkolna umożliwiła rozszerzenie części 
demonstracyjnej i zapewnia słuchaczom zaznajomienie się 
z praktyką gorzelniczą. Część teoretyczna także bardziej 
rozwiniętą i uzupełnioną zostaje, Wykłady rozpoczynają 
się 1 października r. b. i powtarzają się co rocznie; trwać 
będą do 30 marca rokn następnego. Kurs jest półrocz- 
nym. Bliższych wyjaśnień co do warunków przyjęcia, op- 
łat i t. p., udziela dyrekcyja szkoły gorzelniczej w Dubla- 
nach. — Dzienniki petersburskie donoszą, iż w rozpoczę- 
tym obecnie roku szkolnym przy niektórych dyrekcyjach 
naukowych otwarte będą muzea wiedzy stosowanej. — „Gra- 
żdanin** donosi, że z liczby 1,000 kandydatów do instytutu 
inżynierów dróg i komunikacyj, przyjęto na pierwszy kurs 
17. — W noworozpoczynającym się roku szkolnym do uni- 
werstytetów ruskich wstępuje 65 młodych serbów, którzy 
ukończyli kursy w gimnazyjach serbskich. Z ogólnej tej 
liczby do samego uniwerstytetu w Petersburgu wchodzi 
22 osoby. 


— Literatura i sztuka. W miesięczniku „Nabludatiel', 
znajdujemy artykuł: „Adam Mickiewicz jako pierwszy 
profesor literatur słowiańskich'*'. Autor, kreśli dzieje 
założenia katedry literatur słowiańskich w ( ollege de Fran- 
ce, charakteryzuje Mickiewicza, jako profesora, i opowiada 
o dalszych losach katedry po ustąpieniu Mickiewicza. — 
„Lilla Weneda* Juliusza Słowackiego ukazała się w tłó- 
maczeniu niemieckiem, dokonanem przez p. Henryka Mo- 
nata, jako 519-y tomik wydawanej w Hallic: „Bibliothek 
der Gesammt Kiteratur des In und Auslandes', Na cze- 
le tomiku umieszczono portret poety, a sam przekład po- 
przedza tłómaczenie listu do autora /rydyjona. P. Monat 
dołożył wszelkich starań, aby utwór nie stracił na prze- 
braniu w szaty niemieckie, W ogólności wydawnictwo ca- 
łej tej biblioteki odznacza się stosownym wyborem dzieł. — 
W miesięczniku lipskim „,Gesellschaft'* zamieczczono nie- 
dawno artykuł o najnowszej literaturze polskiej. Spra- 
wozdawca uważa między innemi powieść „Nad Niemnem'* 
za jeden z klejnotów współczesnej beletrystyki europej- 
skiej. .,Lalkę"* Prusa chwali gorąco, surowiej zaś sądzi 
powieść „Bez dogmatu'* H. Sienkiewicza. — W Nowym 
Sadzie wyszły w przekładzie serbskim nowele Adolfa Dy- 
gasińskiego. — Pp, Bojarski i Wyszomirski zamierzają 
wydać kalendarz dla rzemieślników. — W dniu 11 wrze: 
śnia otwartym został nowoprzebudowany teatr Wielki. 


Gmach zyskał niekadiechia/ Łdrównó Wa żejwkątrz jak i we- 


wnątrz. Główne zmiany w urządzeniu wewnątrz są na- 


| stępujące: Wprowadzono Światło elektryczne na całej 


przestrzeni gmachu o-sila 56—6030 świec; następnie zarzą- 
dzono wentylacyję według najnowszych zasad techniki; 
wreszcie rozszerzono i zwiększono ilość miejsca w wido- 
wni. Obecnie teatr Wielki, nie licząc 8 lóż oficyalnych 
zawiera 1,163 miejsca. Reszty dopełnia śwjetna maszy- 
neryja, dekoracyje, urządzenie sceny i t. d, it. d. Prze- 
budową teatru kierował p. Br. Żochowski. 


Kronika literacka. 


KSIĄŻKI DLA LUDU. 


Królowa śniegu, bajka według Andersena napisał 
Ignacy Matuszewski (z obrazkami). 

Przygody myśliwca, opracował dla młodzieży 
M. Brzeziński (z obrazkami), 

Co robic, gdy kto zachoruje? napisał Józef Ziel- 
czak (z obrazkami.) 

Warszawa 1891 r. Skład główny w księgarni 
tanich wydawnictw. (Szpitalna Nr. 5 ) 

Bajki Andersena są niewyczerpaną kopalnią opo- 
wieści, kształcących fantazyję i trafiających głęboko 
do serca słuchacza. Nie mieliśmy ich dotąd w wyda- 
niu ludowem i dla tego uważamy za szczęśliwy po- 
mysł przyswojenia „Królowej śniegu.* Dodamy tylko, 
że może treść jej i sam rodzaj fantazyi jest mniej od 
innych zrozumiałym dla koła czytelników ludowych: 
za dużo tu kryształów i anielskości, 

„Przygody myśliwca** w szeregu obrazków dają dość 

barwny wątek motywów egzotycznych, Jest tu polowa- 
nie na wieloryba, białego niedźwiedzia, jaguara i kaj- 
many, P. M. Brzeziński opracował temat bardzo sta- 
rannie i opatrzył przygody pouczającymi dopiskami. 
Ite książkę musimy powitać z uznaniem Jak sobie czy- 
telnicy przypominają „Głos* oddawna nawoływał do 
stworzenia barwnej, fantazyjnej literatury dla młodzie- 
ży ludowej, któraby zastąpiła z czasem potworne wy- 
bryki Breslauera, „Przygody myśliwca* i „Królowa 
śniegu“ idą w tym właśnie kierunku. Obie książeczki 
polecamy dla starszych dzieci wiejskich i miejskich, 

„Co robić gdy kto zachoruje" J. Zielczaka wycho- 
dzi już w 3-m wydaniu. Książka już dawniej uznaną 
została za praktyczny i łatwy podręcznik elementar- 
nych środków lekarskiej samopomocy. 


Przygody kapitana Harisona i jego towarzysza 
Długiej strzelby w podróży do Ameryki opisał Ś£. 
Gębarski Warszawa 1891. 

Tytuł ułożony jest z nazw i postaci spotykanych 
w opowieściach Maryne-Riedai popularnych wśród mło- 
zieży. Treść zapowiada się dla przeciętnego czytelnika, 
chłopca ponętnie. Ale każdy z nich po przeczytaniu 
książki będzie miał żal do p. Gębarskiego. Jedni 
o to, że „podróż” jest po prostu próbą ucieczki dwóch 
uczni z Warszawy „do Ameryki.* Dwaj chłop- 
cy wybierają się w łodzi do Hamburga i dalej; ale za 
Bielanami już siadają na mieliźnie, i toną, zostają 
aresztowani i w końcu zabraui przez rodziców, Treść, 
jak widzimy, opiera się na znanym fakcie istnienia 
wśród młodzieży wygórowanych sympatyj „amerykań. 
skich.“ Zrobiłbym autorowi zarzuty: po 1) że w tytuale 
nie uwzględnia humorystycznego odcienia powiastki 
przez co czytelników swych wprowadza w błąd. Je- 
żeli to ma być środek pedagogiczny to jest niefortun- 
nie użyty; po 2) niepotrzebnie wprowadza do po- 
wiastki szablony wójta i pisarza, przedstawiając obu 
jak zwykle karykaturalnie i to już zupełnie nie- 
pedagogicznie, po 3) zapomina, że jedyną zaletą 
opowiadania w tych warunkach mógł by być humor 
i werwa— bez których pozostaje sama i rozwlekle wy- 
powiedziana intryga i morał. 


Zycie kobiety. Listy o hygienie kobiecego orga- 
nizmu, p. dr. Adolfa Baginsky'ego. Wydanie 
drugie. Warszawa 1892. Nakł. księg. T. Paproe- 
kiego i s-ki. 

Dzieło to zyskało powszechne uznanie za granicą, 
ukazanie się polskiego przekładu w drugiem wydaniu 
świadczy, że i u nas odpowiedziało istotnej potrzebie. 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. A.Z.w M. W każdym razio lepiej Kur, Warszawski, 
P J. S.w£Ł. Dziełko Ritchiego Darwinizm i nauki spoe 


deczne ukaż się około 1 października, 
= 
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Wydawnictwa „Głosu“ 


Dwa pokoje pojatynca 


KWESTYJONARYJUSZ 
łodzi t niem zaraz, ! i 
tania obiady gospodeskie.- Hoza 11 W Sprawie czytelnictwa ludowego 
m. 7. napisali 


A. Potocki i Z. Wasilewski 
Warszawa 1890 r., str. 24 w 16-ce. 
Cena 10 kop. 


(0 1 JAK LUD NASZ CZYTA? 


Kwestyjonaryjusz w sprawie wydawnieiw ludowych 


Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko= 


Węgierskiego. 


przez 
M. Brzezińskiego. 
Warszawa 1890 r., str. 16 w 16-ce. 
Cena 5 kop. 


Niszczy grzybsk drzewny i osusza wilgoć | (| STCROTACH CZYLI GRUŹLICY 


raz na zawsze it. P- 
jak się tej choroby wystrzegać 


napisał 


Broszurkę niezbędną dla każdego budują- 


cego wysyłam franco i bezpłatnie. 


G. Ritter. 


Eńrólewska 39, w Warszawie, 


Wynalazca Inż.etechn. Sewer Ser, lekarz. 


Cena 2'/, kop. (pięć groszy). 


Wyszły z druku: 


GAWĘDY EKONOMICZNE 


Przelożył i uzupełnił 
ZYGMUNT HERY NG 
str. II8. Cena kop. 30 


Jest to popularny wykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla 
szerokich kół. 


Treść rozdziałów: Działalność gospodarcza, — Podział ekonomii politycz- 
nej, — Wytwarzanie. — Przyroda. — Praca gospodarcza. — Ilość pracy w społeczeństwie- 
Podział pracy i kooperacyja. — Inne warunki wytwórczości pracy - Kapitał, jego wytwa, 
rzanie się i zużycie. — Podział kapitału. — Podział dochodu. — Renta. — Zysk. — Płaca 
zarobna. — Zmiany wielkości renty, zysku i płacy, — Wymiana. — Wartość. — Miara 
wartości. — Cena. — Pieniądze. — Wartość pieniędzy. — Pieniądze papierowe. — Kredyt. 
— Banki i stowarzyszenia. — Stowarzyszenia wytwórcze i spożywcze. — Trades-Uniony.— 
Rycerze pracy. — Stowarzyszenia fabrykantów (kartele i trusty). 


Wyszła z druku nakładem redakcji „Głosu“ i jest do nabycia 


w księgarniach 


nowa powieść Edwarda Bellamy'ego 


Sposób d-ra Heidenhoffa 


Cena kop. 50. 


Tegoż autora: 


W roku 2000. 


Wydanie 4-te z portretem autora. 
Cena kop. GO. 


Jossoseso IleHsypoo. Bapmasa, 6 Cenraópa 1891 r. 


GŁOS. 


OGŁOSZENIA GŁOSU. 


N 38 


KSIĘGARNIA 
Teodora Paprockiego i S- ki 


W WARSZAWIE. 
41. Nowy - Swiat 4i. 


Posiada małą ilość egzemplarzy podręczników naukowych i sprzedaje | 
takowe po nader nizkiej cenie: | 


Arytmetyka. Część I-sza w oprawie . kop. 15 
pó „ -ga i III cia po. > asah, "Ag Oj 
Clairaut. Zasady geometryi, wydanie 2-gie . . . . » 20 
Gramatyka łacińska, zawier. naukę odmian nieforemnych. „ 20. 
M zawierająca całkowitą składnię . „ 20 
Chinai języka polskiego część I-sza i II-ga po . s. td 
Puchewicz Alfons. Mechanika ogólna. | gr >. 60 
Punuukih B. Pycckaa xpucTomaria co Jobana 
roms In II po . » 50 
Trygonometrya prostokątna . 5 18 


Wzory kaligraficzne w językach walki rosyjskim i i nie- 
mieckim, wydanie Il-gie. . . à 
Wzory rysunków ręcznych podług Jalanta Laski i i Cala- 


ma, część I, IIilll. . - . „ 30 
r część IV-ta . .. , » 40 
Wzory ANA technicznych |. » 15 


Biorący wszystkie podręczniki płacą zamiast rs. 4: kop GB tylko 
rs. B, z przesyłką pocztową rs. 8 kop. 60. 
Zapisujący z powyższych podręczników na rs A raczą nadesłać na 


przesyłkę kop. 20. 


SOZOŻOZOWĄZOKCEK 
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Nakładem redakcyi 


tygodnika „Romans i Powieść” 
wyszły z druku następujące książki: 


Fm 


romans przez Emila Zolę. 
Cena Rs. Í. 


JASNOWIDZĄCA 


powieść w 3-ch tomach Ksawerego Montópina. 
Cena 3-ch tomów rs. fi kop. 20. 
Powyższe książki są do nabycia w Redakcji tygodnika 
„Romans i Powieść” (Niecała Nr. 12 w Warszawie) oraz 
we wszystkich księgarniach warszawskich. 


Druk A. Pajewskiego, Niecała Ni 12 w Warszawie. 


Redaktor i Wydawca „JF. EK. Potocki. 


http://rcin.org.pl 


